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(Wychodzi codziennie o godzinie 7. rano, 
(z wyjątkiem poniedziałków i dni poświą- 

tecznych. 
i ‘ P rzedp ła ta  w ynosi:
, MIEJSCOWA kwartalnie . . .  3 złr. 75 ceut.
' „ miesięcznie . . . 1 „ 30 „
1 Za miejscowa „ . . . 1 „ 70 „

Z przesyłką pocztową :
.2  ) w państwie anstrjackiem . 5 zir. - ct.
£  I do Pros i Rzeszy niemieckiej . t
■ji.,1 „ Francji . . . . . . . .  7 ,
£  ; j  „ Belgii i Szwajcarji . . . .  •
£  I „ Włoch, Turcji i księt. Nadiiu. I

UJ i Serbii .
Numer pojedynczy kosztuje 8 ceni ów.

Praedp łate  I egłesceula p rs j jw iu ją:
We LWOWIE bióro administracji „Gaz. Nar.* 

przy ulicy Sobieskiego pod liczba 12. (dawniej no
wa ulica 1. 201) i ajencja dzienników W. Piątkow
skiego, plao katedralny 1. 7. W KRAKOWIE: księ
garnia Adolfa Dygasińskiego. Ogłoszenia w PARYŻU 
przyjmij# wyłączni# dla -Gazety Nar." ajencja p. 
Adama, Correfonr de la Croii, Ronge 2. prenime- 
ratę zaś p. pułkownik Raczkowski, Fanbong, Poi- 
sonniere 33. W WIEDNIU pp. Haasenstein et Togier, 
nr. 10 Walifischgasse, A. Oppeiik Stadt, Stubsnbaatei 
2. Rotter et Cm. I. Riemergasse 1.3 i G. L. Danbe ei 
C*. 1. Max:«iliaistrasse 3. W FRANKFURCIE: nad 
Menem w Hambnrgu pp. Ilaasenstein et Vogier.

OGŁOSZENIA przyjmują *■? z* epłatę 8 centów 
od miejsca objętości jednego wiersza drobnym dro- 
ołem. Listy reklamacyjne nieopieczętnowaae nie 
nlegają frankowania. Manuskrypt* drobne nie 
swraeajf się, lecz bywają niszczone.

J r

Od a d m i n i s t r a c j i .
-Przedpłata nu „ ( J n z p t ę  N a r o d o w ą * 1 

przesyłką pocztową wynosi :
5 złr.&  f " ‘me

.r/.mc 70 ct.
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L w n w  d. 2. czerwca.
'J ,  .
W ęgierski rządowy projekt ustawy o lichwie. 

—  _ delegacji przedlitawskiej. —  Rewolucja w 
Konstantyropolu. —  Wiec w Poznaniu, 
mości wojenne z caratu.)

też zastawem uieubezpięj&zouych, należy pro
centa wy.V/e, przez strgsiy umówione, zreduko
wać takz.f na 10 pic. oh dnia wniesienia po
zwu aż_jlo załatwienia przez orzeczenie sądowe.

CFrzepis ten dotyczy oraz ugod, wobec są 
du zawartych i moc pfawną posiadających.

§. 7. Procenta wyższe, od dnia ogłoszenia 
upadłości bieżące, małą być tosamo do przepi
sanej poprzednim paragrafem sumy zreduko
wane.

§. 8. żądanie  zwiotu procentów, przed in- 
tabulacją, prenotacją |n b  daniem zastawu, albo 
wytoczeniem pozwu tiiszczonych, chociażby do
piero później przypadały  (§. 2.), niema miejsca.

Przepis ten dotyczy także tej sumy. którą 
przy podjęciu kapitąłu tytułem procentów dla 
wierzyciela potrącono, jako też w tym wypadku, 
jeżeli w myśl §. 3. ustawy X X X I: 1868 zwrot 
danego kapitału w przedmiotach większej ilo
ści, albo innej i lepszej jakości był umówio
nym.

( §. 9. Przepisy ustawy XXXI: 1«68 zatrzy-
Wiade- mują moc i nadal z uzupełnieniami i zmian 

j niniejszej ustawy.
KM

1t- . , . . . . .  _ , § 1 0 .  dstaw a niniejsza nie ma być zasto
P r o j e k t  u s t a w y  o l i c h w i e ,  prz sowaaą do tych, przy wejściu jej wżycie ubie- 

mimstra sprawiedliwości, Perczla, d. 28. maja j gly<;h $ roceil\ ów'u* 04 tó * y ch  z i in tab ń low an ie  z
węgierskiej Izbie posłów przedłożony, opiewa 

„§. 1. NoUrjusze publiczni nie mogą spo 
rządzać dokumentu publicznego, ani też doku
mentowi prywatnemu nadawać cecby dokumentu 
notarjalnego, w takim interesie, w którym pro
cent wyższy j * t  10 od s ta  umówiono.

(wniosek rządowy 16,315.626 złr.); komisja w
lyfcule 23. wnosi 1,075.-I l i  zir. (wniosek rządo
wy^ 12,012.105 zir ). Na wypadek przyjęcia wnio 
skóW Engertba wniósł p. G r o c h o l s k i  na- 
s tę le jącą  rezolucję do ty tu łu  23: „Wzywa się 
minijsterjum wojny, aby sprawę polepszenia wik- 
tu żołnierzy należycie rozważyło, i następnej 
deleąacji odpowiednie projekta przedłożyło.“ P. 
H e r te t  dwa razy przemawiał za wnioskiem 
S ta n iu  (okroić tytuł 7. o 492.750, tyt. 22. o 
694.440, i tyt. 23. o 1,075.4H złr., a natomiast 
tytuł 23 podwyższyć o 1,075.411 zir. wyłącznie 
na polepszanie wiktu).

Wynik głodowania nad wnioskiem E nger
tba dę tytułu 7. (ultracentraliści zażądali gło- 
sowanfia imieunego) był nas tępu jący : za wnio
skiem' tym 38, a przeciw 2 li Za wnioskiem gło
sowali : Banbans, Belrnpt, Burg, Chrzanowski,
Czartoryski, Engerth, Grocholski, Hartung, Ja-

tan uległ większości, pocieszając się myślą, że
tylko ten raz jeden podda się, że jednak gdy
by softowie stawiali dalsze jeszcze żądanie, 
chwyci się środków ostatecznych. Spisek prze
ciw niemu utworzony dojrzewał przez caiy ty 
dzień, od d. 23. do 30. maja. D. 29. maja po 
południu zebrali się u w. wezyra wszyscy mi 
nistrowie, dalej znakomitsi dostojnicy dworu i 
wielu jenerałów z załogi konstant.ynopolskiej. 
Omawiano sprawę wciąż trwającego jeszcze nie
spokojnego nsposobienia ludu, które może przy
brać coraz groźniejsze rozmiary, i objawiono 
zgodne zapatrywanie, że wybuch zagrozi bez
pieczeństwu państwa. Lad żyje w przekona
niu, że Abdul Azis jes t  niezdolny do przełama
nia trudności, do których stworzenia sam się 
przyczynił. Polityka państwa nie może pod tym 
sułtanem do żadnego stałego celu podążyć, a 
zwłaszcza godność i in teresa państwa nigdy do-

cele: uwolnienie polityki tureckiej od wpływów 
obcych, wystawienie silnego wojska, s tw orze
nie środków finansowych, uśmierzenie powsta
nia i powstrzymanie wasalów od wzięcia w 
niem udziałn. W  prywatnym skarbie sułtana ina 
być około 15 milionów funtów szterliugów

Podług N em zeti H ir la p  flota turecka s ta 
nęła w Dardenelach dla obrony przejścia.

worski, Kabat, Kellner, Kochanowski, Kubeck, statecznie nie mogłyby być uchronione od wpły 
Liechtenstein, Lienbaclięp, Lubisza, M eudels-jw u, jaki pewne mocarstwo wywiera na sułta

i t  wyższy
Dokument ^sprzeczny z przepisem tego pa

ragrafu, niema' mocy dokumentu pnbliczuego. 
czyli notarjalnego.

§ .2 .  Pod procentami, karą  konwencjonal
ną i odszkodowaniem rozumie się nietylko na 
leżytość uboczna w gotówce płatna (in Geld zu 
bezaklende NebensHiuld), ale też każdy inny 
przedmiot nżylkowy, albo też pożytek, do k tó 
rego się dłużnik iia rzecz wierzyciela, oprócz 
spłaty, a względnie, wynagrodzenia kapitał" 
zobowiązały

"We wszystkich wypadkach, w których ni
niejsza ustawa najwyższą stanowi snmę procen
tów, jakich wierzyciel żądać może, należy wli
czyć do niej karę konwencjonalną, sumę odszkodo
wania i wszelkiego rodzaju należytość uboczną.

§. 3. Procenta długn na hipotece intabulo
wanego lub prenotowanego, nie mogą przenosić 
10 prc. kapitała, a jeżeli w dokumencie wyższą 
stopę procentową umówiono, to należy ją  przy

zredukować sądownie na sumę, tym paragrafdb 
przepisaną.

'Kedukęja ta  dotyczy tak ie  na hipotece in 
tabulowanych albo prenotowanych zaległości 
procentowych.

§. 4 . Przepisy § 3. mają być i w tym ra 
zie zastosowane, jeżeli na rzecz wierzyciela ce 
lem zabezpieczenia kapitału  i procentów przed 
upływem terminu spłaty, albo celem zabezpie
czenia zaległości procentowych, dodatkowo za
staw dany został.

§. 5. Redukcji procentów nie przeszkadza 
zarzut, że wartość hipoteki czyli zastawu, na 
zabezpieczenie długu nie wystarcza.

§. 6. Co się tyczy pretensyj, na hipotece

kapitałem luo bez kapitelu, przed wejściem u- 
stawy w życie podano, chociażby temu podaniu 
dopiero po" wejściu ustawy w życie zadośćuezy- 
uioio, albo też dawniej narządzoną intabulację, 
a Względnie prenotację, dopiero po oznaczonym 
czasie wykonano.

Ustawa niniejsza niema też być zastosowa
ną do tych procentów, które przed wejściem jej 
w życic zapadły, jeżeli także zastawem ubez 
pieczone były, albo jeieli podanie o zabezpie- 
nie było przed wejściem niniejszej ustawy w 
życie wniesionem, chóciażby zarządzenie lub 
wykonanie poprzedniego zabezpieczenia po wej* 
śchi tej ustawy w życjc nastąpiło. -

§. 11. Wykonanie ustawy poleca się ui’-
nistrowi.sjirawieiłiiwos,;'; “ „ ^

Na p: siedzenia d e l e g a c j i  a u s t r i a 
c k i e j  d. 30. bm. ski ńezyły się rozprawy nad 
budżetem ministerstwa wojny. Delegat, jenerał 
Kellner postawił znany wniosek do tytułu 23. 
o wstawienie na r. 1877 suuiy 1,600.000 złr.

burg, Mercandin, Oelz, Oppenheimer, Porenta, 
Rechberg, Rossbacher, Selm , Scharschmid, 
Srhónburg, Scrinzi, Smarzewski, Smolka, Tbun, 
Gwido, Thna Oswald, '4’burn-Taxid, Thurn 
Tranttmaiisdorff, Weeber, jWidmann, Winter- 

m, Wrbna.
zeciw głosowali . Biostel, Ciani, Coroni- 

emel, Francesclii, Giskra, Gros-.-, Herbst, 
TŁuraada, Neumann. Ritter, Rnss, Schaup, 

cbidrT Steudel, Stóhr, Streeruwitz, Sturm, Wal- 
ikirchen, Wildauer.
T ą  samą większością przyjęty został oraz 

wniosek Engertba do tytułu 2 3 /  Tyn» sposo- 
jbem wniosek Stnrma i komisyjny upadł. Tytuł 
(23. przyjęto według wniosku komisji. N astęp 
nie resztę tytułów przyjęto. Petycję jakichś pp. 
jWispiewskiego, Pajerskiego i Maciniewicza o 
ięfiszkodowaiiie wojenne odesłano do komisji pe- 
,'tycyjnej.

na polepszenie wiktu żołnierzy. Motywował go

O tern, że k a - t a s t r o f a  s t a m b u l s k a  
t ,-ia od dłuższego czasu przygotowywaną, świad- 
i - . / .a  już nie same przypuszczenia i domysły, 
ai«- oraz wiadomości stanowcze i mniej więcej 
d kładne. Zaraz po pierwszem przedłożenia su ł
tanowi petycji softów, z prośbą 0 złożenie z u 

\ r/.ędu Mnlimuda baszy i szejka ul-islam, po

tein, że -cyframi udowodnione jest, iż żołnierz 
austrjacki najgorzej jest żywiony, co też komi
sja delegacyjna, jako też większość delegacyj-

c&rządzeuia intabulacji, a względuie prenotacjij n ą  r. b jak  i r. z. uznała, i polepszenie jes t
riebutm, aby zapobiedz uderzającemu wzma- 
'n się wypadków choroby i śm ierc i; ie  o-
sunia da 'p o  2 ct. dziennie na osobę w rze  

c$ywistej smzbie będących; że polepszenia, t e 
go pokryć nie możjia rozpuszczaniem 30.000 
żołnierzy có roku , i że budżet na r. 1877 bę
dzie o 1,147.000 złr. niższy od tegorocznego.

Jen. Benedek wystąpił przeciw znanemu 
wnioskowi Stnrma, a następnie za daniem koni 
kapitanom piechoty, w czem go delegaci woj
skowi jak i cywilni poparli. Tytuły 7, 22 i 23 
(ogólne wydatki wojskowe, prowiant, wikt) 
wzięto równocześnie pod rozprawę szczegóło 
wą. Br. E ngerth  wniósł w tytule 7 uchwalić 
22.082.729 zir. (wniosek rządowy 22,209 765

wrócił Abdul Azis do swego pałacu i zwolat
na naradę różnych dostojników, a mianowicie 
ministra spraw zagranicznych, matkę swoją, 
sułtankę walidę , dwóch swoififi starszych sy
nów, księcia Jusufa Izzed.na i Dżalal-ad-Diua, 
gubernatora stolicy, kadogo - al askera (naj 
wyższego sędziego) rumelijskiego i dwóch zna
czniejszych ulemów, 7, któjych jeden był jego

lwa radziła energiczniekapelanem. .Sułtanka wal 
wystąpić, & jej zdan,e podzielali obydwaj syno
wie sułtana. Podług niuh, s z k o ły  miały być na
tychmiast, zamknięte, a softowie wydaleni na 
prowincję. Reszta  zaś zgromadzonych na nara 
dę osób była innego zdania ; przedstawiali oni 
niebezpieczeństwo rewolucji w barwach ja sk ra 
wych i żądali od sułtana, aby się poddał. Na 
próżno sułtanka walida zwracała ich uwagę na 
to że Abdul Azis idąc za przykładem ojca swe
go, Mahmuda, potrzebuje rozwinąć tylko zielo
ną chorągiew proroka, a wierni skupią się oko-

nieiutabulowanych, albo nieprenotowanych, ani zir.); dalej w tytule 22. nchwalić 16 088001 złr. ło mego, i rokoszanie zostoną wytępieni. Suł-

na. Zmiana wszakże tronu mogłaby lud uspo
koić. Tegoż samego wieczora jeszcze uwiado
miono Abdul Azisa o rezultacie tej konferencji. 
Powiadają, że sułtan nie dał na to żadnej od
powiedzi.

Tak, zdaje się, stały rzeczy w przeddzień 
wypadku. Dla sułtana żadnego już nie było 
r a tu n k u , a i usiłowań ratuukn podobao 
także żadnych nie czyniono. O przebiegu zaś 
samego wypadku w d. 30. maja następujące na
deszły depesze :

Konstantynopol 30. maja, 11 godzina z ra 
na. Od 6. godziny widać niezwykły ruch na u- 
lic&ch. Wielkie masy ludu z softami na czele 
dążą w kierunku ku pałacowi Dalmabagcze. 
Rezydencji sułtana strzeże kilkuset żandarmów.
0  10. godzinie rozległ się ze środka ludu o- 
k rzyk: „Precz z Abdul-Azisem; niech żyje 
sułtan M u ra d !“ Tysiące powtarzają: „ B i n j a  
A s c h a  S n l t a n  K h a n  M u r a d !“ przed 
oknami pałacu, Znajdujące się tam osoby uwol
niły jednocześnie księcia M u r a d a  z więzienia
1 poprowadziły go do górnych komnat. Inni 
wzięli pomiędzy siebie oniemiałego su łtana i po
prowadzili do komnaty na dolnem piętrze. 
Porządek dotychczas nienaruszony. Ambasado
rowie obcych mocarstw zgromadzili się natych
miast na wspólną naradę i ogłosili posiedzenie 
nieustającem.

D ruga depesza tak  brzmi: Z rana d. 30. 
maja h od  ż o w i e  urządzili ruch. Wzięli w nim 
udział oprócz Softów — tnlundżyni (strażacy),

, wniosku -i wyczytanie w doniesieniu mojem za- 
— - - .rzutów przeciw jego osobie, których tam śladu
. i  i ........ •• • niebyło, jest, każdy bezstronny to przyzna, pło-

O b j a ś l l i e n i e  Z  p o w o d u  p o l e m i k i  dem niezwykłej loiki jeieli  nie następstwem
naprzód powziętego postanowienia, czepiania

p. Łucjana Tatomira.

W nr. 124 D zien n ika  Polskiego  przeczyta
łem artykuł polemiczny pana Łucjana Tatomira,
napisany z powoda zdania wypowiedzianego w ? D0.W1̂ K“* pow.n.euen. uyi wsaazac w ^  
G azecie N arodow ej o czasopiśmie Szkoła a wy- Jaal współpracownicy G a z d y  N a r .  dost 

L  mnifli nonhie rp„r. te same bi aki. Po rozmowie więc jaką w
mlerz7n„y l i ł i t n i n  ^ !  “i! dakcji przeprowadziliśmy z sobą, Uradzilii bardzo gwałtowny tego artykułu, czepianie 
się bezpodstawne mojej osoby, wykazujące , iż 
nie o prawdę szło jego autorowi, uwalnia mnie od 
dyskusji zp. T&tomirem. Z człowiekiem który s łu
cha tylko swoich uniesień i kieruje się tak jawnie 
zamanifestowaną złością, polemizować niepodo
bna. Nie w chęci też polemizowania i przekony 
wania p. Tatomira, piszę to objaśnienie, ale w za
miarze objaśnienia opinii publicinej, k tóra  oba- 
łamneona niezgoduem z prawdą przedstawie
niem rzeczy p. Tatomira, mogłaby mnie i Ga- 
zede Narodowej zarzucić osib istą  niechęć i po- 
wody niemające nic wspólnego z widokami 
sprawiedliwości w mojem wystąpieniu przeciw
ko teraźniejszej redakcji S zkoły.

Wzgląd dokładności, zmusza mnie do opi
sania całego przebiegu rozpoczętego przez p. 
Tatomira sporu.

W  Gazecie N arodow ej mając sobie przez 
głównego redaktora p. J a n a  Dobrzańskiego po
wierzoną redakcję części literacko-naukowej, z 
obowiązku mego, wspominam zwykle o k siąż
kach, czasopismach, ich treści a nie wdając się 
w szczegółowe i obszerne krytyki, czynię króŁ 
kie o wszelkich publikacjach nwagi, jak ie  mi 
przekonanie moje dyktuje. Otóż z obowiązku 
mego doniosłem o zmianie redakcji S zk o ły  za
szłej 1. styczni* r . b. Nienapisałem wtedy aui 
słowa o zdolnościach lnb też umiejętności pe
dagogicznej P- Tatomira — dodałem tylko wia
domość, iż nowy redaktor wpisał się jednocześ
nie z objęciem redakcji na listę członków To
w arzystw a pedagogicznego, którego orgauem 
jest  Szkoła. Wiadomość ta  była przeznaczoną 
dla tych, którzy byli zgoiszeni, iż powierzono 
redakcję organu Tow. osobie nie będącej jego 
członkiem i miała na celu usunięcie zakomuni
kowanych mi obaw, jakie się zrodziły w umy
słach niektórych członków tegoż Tow., iż no
wy redaktor, nie dość ściśle związauy z in te
resem Tow., nie będzie dobrze wpływał na jego 
dalszy rozwój. Wiadomość ta  zawierała w sobie 
fak t  rzeczywisty, wypowiedziany w interesie 
nowego redaktora; tymczasem p. Tatomir wy
ciągnął z niej w swojej „Odprawie“ oskarże
nie, jakobym jeszcze przed objęciem przez nie 
go redakcji twierdził, i i  S zko ła  w jego ręku 
npadnie i że już wtedy podawałem w wą pli 
wość jego kwalifikacje do kierowania pedago- 
gicznem czasopismem. Wyciągnięcie podobnego

się choćby bez powodu mojej osoby.
Wszystkie nmnera S zko ły  wyszle z P0(i 

kierunku nowej redakcji pilnie czytałem i do 
strzegłem w nich braki, które z tytułu mego 
obowiązku, powinienem był wskazać w Gazecie.

zegli 
w re

dakcji przeprowadziliśmy z sobą, uradziliśmy, 
ażeby kilka słów o nich w G az. N a r . napisać. 
Wtedy to jednemu z kolegów podyktowałem 
kilka wierszy tej treści, iż S zko ła  pod redakcją 
p. Tatomira, zamieszcza niepotrzebnie artykuły 
treści geograficznej i przyrodniczej, co w piś
mie wyłącznic pedagogice poświęconem jest 
niestosownem. Nic więcej w tym artykuliku nie 
było. Nie przypuszczałem też bynajmniej, ażeby 
tak przedmiotowo zrobiona uwaga, wziętą była 
za powód do namiętnych sporów, w których p. 
Tatomir odmówił G az. N a r . praw a wydawania 
opinii o jego czasopiśmie a mnie kompetencji 
do sądzenia, czy kierunek w jakim je prow a
dził, jes t  właściwy lub niewłaściwy.

■et?
wanin,

sakandżyni (woziwody), hamale (tragarze) 
kaikczawie (wioślarze). Tym czterem kategorjom 
ludzi przypadła ważna rola do spełnienia. W o j 
s k o  b r a t a ł o  s i ę  z l u d e m .

Trzecia depesza mówi o głównych żąda
niach Judu, postawionych nowemu sułtanowi. 
Żądania te b y ły : podjecie gotówki z w i e l 
k i e g o  s k a r b u ,  przeznaczonego tylko dla 
nadzwyczajnych potrzeb m u z u ł m a ń s k i e g o  
państwa, jako też ze s k a r b u  s u ł t a n a ,  — 
a to celem zapłacenia wojsku zaległego żołdn 
i wystawienia wielkiej, zdolnej do wojny armii, 
której by zadaniem było zażegnać niebezpie
czeństwa, zagrażające państwu na wszystkich 
punktach, a mianowicie że strony państw len
nych. Ruch więc ten założył sobie następujące

nagaruf mfi»

W i e c  w P o z n a n i u ,  zwołany w sp ra 
wie obrony praw języka ojczystego, wypadł
świetnie. We wtorek, 30. maja, wszystkie po
ciągi przedpołudniowe przywoziły z różuych 
stron mnóstwo osób, spieszących na wiec. Naj
więcej przybyło pociągiem gnieźnieńsko - to- 
ruńsk m. T wozów kolejowych —  pisze Dzien
nik P oznański —  sypało się mnóstwo osób w
tużurkach, kapotach mieszczańskich, sukmanach 
wiejskich, w poważnych surdutach dachownych. 
Na peronie kolejowym zrobiło się ciasno i 
gwaruo. Niemcy zdumieni nie wiedzieli, co to 
znaczy. O godz. 11. obszerna sala w bazarze 
była napełniona w dosłownem tego w yrażą 
znaczeniu. Byli tam także przedstawiciele z 
Prus Zachoduich i z Szląska. „W idząc tłumy 
wieśniaków, mieszczan, spieszących z tak ą
ochotą ze stron dalekich na wiec, mimowołi — 
powiada D zien n ik  P ozn ański — budziła się w 
duszy otucha, iż pokąd tego ludu stauie, niema 
potęgi, coby zdołała nam wydrzeć skarb  nasz 
najdroższy — język uarodowy.* O godzinie 
12. cały bazar był otoczony i przepełniony 
zgromadzoną publicznością. Wszędzie było peł 
n o : na ulicy, na dziedzińcu, w sieni, kory ta
rzach, przyległych sali pokojach. O godz. 12. i 
minut 10 zagaił posiedzenie p. A. Krzyżanow
ski, przewodniczącym obiauo dr. Z. Szułdrzyń- 
skiego. Przemawiali pp. Julian Bukowiecki, 
Henryk Krzyżanowski, dr. Władysław Niego
lewski, Danielewski i włościanin Marcin Dur- 
lak ze Smardowa w Pleszewskiem. Mowa tego 
ostatniego do łez wszystkich wzrnszyła, okrzy
kom nie było końca. Całe zgromadzenie było 
imponujące tym wyrazem boleści i oburzenia, 
jakiem! serce nasze prze ję te— powiąda Kurjer 
Poznański. Zapadły na wiecu następujące re 
zolucje:

1) Komisja a d  hoc. wybrana wyszle w im ie
niu wiecu pro test  do Izby pauów,

2) petycję do cesarza, i uprosi osobną do 
tego deputację,

3) i dalsze kn temu potrzebue poczyni 
kroki. — Po otrzymaniu szczegółowszycn wia
domości, podamy obszerne sprawozdanie o tym 
wiecu, który przedstawia nam ważny objaw ży
wotności narodowej w za to rze  pranłńm.

Z c a r a t u  m o s k i e w s k i e g o  dochodzą 
w i a d o m o ś c i  o p o ś p i e s z n e m  u z b r a 
j a n i u  i g r o m a d z e n i u  w o j s k a .  Pe- 
tersburgski korespondent Czasu donosi, że d w a  
korpusy otrzymały rozkaz gotowości i oboziiją 
pod Beuderem i Akerm&nem. Amnnieji n ie b ra k , 
a każdy pociąg przywozi żywuość i nowe woj
sko. W Międzyborzu skoucentrowany je s t  k o r 
pus dla strzeżenia granicy galicyjskiej. W W il
nie, w Głroduie i W arszawie gromadzą także 
wojska.

Rzecz godna zastanowienia, że p. Tatomir 
ani jednem słowem nie zbija zarzutu, jaki 
Szkole  uczyniłem, to jest, że artykuły treści 
geograficznej i przyrodniczej są niestosowne 
w piśmie wyłącznie pedagogicznem, ale za to 
szeroko rozwodzi się nad tern, że niemam ele
mentarnych pojęć o wychowaniu, że piszę o 
rzeczach, na których się nie znam, że zanim 
on raczy ze mną pomówić na serjo o kierunku 
i zadaniu S zko ły , powinienem wprzódy lat kilka 
praktykować w nauczycielstwie. J e s t  to więc 
w całem znaczeniu tego słowa p a t e n t o w a 
li a powaga, która uważa sprawy wychowania 
za rodzaj mis^erjum, o którem mówić mogą ty l
ko ludzie wtajemniczeni. I  rzecz dziwna, on 
nanczyciel seminaijum i redaktor pisma peda
gogicznego, me dopuszcza nawet tego, że każda 
matka, każdy ojciec, każdy obywatel powinien 
mieć wyobrażenie i sąd swój własny o wycho
waniu, że więc i redaktorowie pisma zajmują
cego się sprawami politycznemi i społecznemi 
nietylko powinni, ale muszą znać się na w y
chowaniu pnblicznem. Gdyby tylko patentowani 
nauczyciele mieli prawo zabierać głos w sp ra 
wach tyczących się wychowania, w takim razie 
należałoby niedopuścić rozpraw posłów w se j
mie o szkołach, którzy przecież, acz mają nie
wielu w gronie swojem nauczycieli, mówią, ra 
dzą o wychowaniu i uchwalają ustawy o niem 
obowiązujące; w takim razie należałoby z Rady 
szkolnej krajowej wykluczyć wszystkich, co 
nie są nauczycielami z profesyj, a którzy prze 
cięż kierują sprawami wychowania w kraju. 
Z pojęciami podobnemu odsądzającemi dzienni 
k&rzy od prawa wypowiadauia opinii o wycho

a za nimi i ca łą  nie fachową publicz
ność, nigdzie się jeszcze nie spotkałem. — po 
raz zaś pierwszy wyczytałem ją  w „Odprawie" 
p. Tatomira, co już samo dostatecznie w yka
zuje, jakiego to rodzaju powaga nauczycielska 
broui się niemi przeciwko zdaniu wypowiedzia
nemu w G azecie N arodow ej.

Zdanie to zaś było nietylko mojem ale i 
moich kolegów w redakcji a zga,lzaj0 s ję ono 
z opinią w eln tutejszych nanczycieli. Ci ostar 
tui wielokrotnie wykazywali mi, jakie ar tykuły  
w Szkole były niepotrzebnie zamieszczone, ska- 
tzyli się jednocześnie na to, iż pismo pod nową 
redakcją, nie wyobraża wcale życia i rncliu 
Tow. pedagogicznego, mało się bowiem stosun
kowo zajmuje jego sprawanT i nie drukuje ko 
respondencji o posiedzeniach filii Towarzystwa 
na prowincji, które to korespondencje urozmai
cały dawniej S zkołę  i czyniły ją  dla wszystkich 
pismem zajmującem.

Co się tycze mojej kompetencji, wyrokuje 
o niej p. Tatomir, jak  o wszystkiem na zasa
dzie dowodów z fantazji swojej czerpanych. 
Gdyby się chciał o nie; cośkolwiek dowiedzieć, 
nie byłby tak szeroko w Dzienniku P olskim  
rozprawiał o tern, że niemam praw a zabierać 
głosu o jego Szkole, powiedziauoby mu bowiem, 
że jakkolwiek nie uważam się za f a c h o w e g o ,  
za p a t e n t o w a n y  p o w a g ę  i nigdy nikomn 
nie wyrzucam jego nieuctwa lub niekompeten
cji, przecież mogę mieć zdanie o wychowaniu 
nawet fachowe, bo byłem sam nauczycielem i 
jakkolwiek nie we Lwowie, kierowałem szkołą 
przez la t  sześć.

Nie obrażam się ja  tein, co p. Tatomir po
pisał o mojej niekompetencji, bo nie jestem ró 
wnie jak  on drażliwy i l ę k ^ c y  się k ry tyk  — 
zwłaszcza też takich krytyk jak  ta, co mnie 
spotkała w „Odprawie" p. Tatomira. Przyzw y
czajonym zaś będąc nie gardzić niczyją uwagą, 
nawet prostaczka, z każdej krytyki s taram  się 
korzystać; sam też występując publicznie, j e 
stem zawsze przygotowany i na sąd publiczny. 
Słusznie też zadziwić się mnszę, ie  pan 
Tatomir, kierownik organa publicznego nie zna 
granic w gniewie, gdy inni Indzie sąd o jego 
orgauie nie według jego życzeń wydają i przed

Dobrzańskiego (może dlatego, że je s t  członkiem 
Zarządu Tow. pedagogicznego we Lwowie) od 
jego współpracownika, na tego tylko ostatniego 
wymierzył ciosy, broniąc S zk o ły  przeciwko za 
rzutom poczynionym i nie poczynionym. Zda
rzyło się ma przytem małe uieszczęcie, to jes t  
mierzył gdzieindziej a ugodził gdzie indziej ugo
dził w pana Samolewicza, dawnego redaktora 
S zko ły. G azeta  N aro d o w a  na pisaninę p. Kury- 
łowicza wcale nie odpowiedziała, p. Samolewicz 
jednak ucznł się draśniętym i wystąpił z za 
żaleniem na posiedzenia Zarządu Tow. pedago
gicznego. Zarząd uchwalił w imieniu swojem n- 
mieśtić słowa zadosyćnczynieuia dla dawnej re 
dakcji. Pan Tatomir prosił, ażeby pozostawiono 
samej redakcji napisanie słów odwołujących za
rzuty zrobione p. Samolewiczowi. Zarząd na to 
zezwolił. Jakoż zjawił się w Szkole  artykulik 
od redakcji na ostatniej stronnicy, blisko inse 
ratów, żeby go nie można łatwo dostrzedz, za
pewniający, iż redakcja nie myślała robić za
rzutów p. Samolewiczowi, a podobne wystąpie
nie w każdem innem piśmie uważałaby za nie
słuszne i niegodne s i e b i e .  W tym to ar tyku
liku napisał p. Tatomir o piszącym w Gazecie 
N arodow ej, iż „napadł go  z nienacka*.

To obraźliwe wyrażenie wywołało, w Gaz. 
N a r.  odpowiedź, w której odepchnąłem zarzut 
mi zrobiony. Napisałem w odpowiedzi je
dnocześnie, iż nie kierowałem się żadną osobi
s tą  niechęcią dla p. Tatomira, na dowód czego 
przytoczyłem nieprzyjęc-ie do druku zapisek z 
jego odczytów publicznych, które rozwijały w 
najwyszym stopniu pessymistyczne i czarne po
glądy na historję Polski. W końcu tej odpo
wiedzi nadmieniłem i o artykule p. Kuryłowi- 
cza obrażającym p. Samolewicza, — dla tego, 
żeby czytelnicy G azety  wiedzieli, z jakiego po 
wodu zjawiło się w Szkole wspomniaue wyżej 
oświadczenie.

Ta odpowiedź, napisana w słowach pełuych 
umiarkowania, s ta ła  się także przedmiotem sze
rokich roztrząsań, i dalszych w „Odprawie" 
napaści ua mnie p. Tatomira w D zienniku  P o l
skim . W ydanie niekorzystnego sądn w artykule 
p. K u ryłow icza  o dawnej redakcji S zko ły  na
zwał plotką, a wzmiankę o zapiskach groźbą.

mira. Pomimo jednak tych faktów, ośmiela aię 
p. Tatomir wemnie wpierać, jakobym to w szyst
ko wymyślił w celu rzucenia kości niesgody w 
łono Zarządu Tow. pedagogicznego. Nie miałem 
nigdy podobnego zamiaru i odpycham ten za
rzut od siebie.

miotowe wypowiedzenie zdania przez inny or- Jeżeli nieprzychylna opinia dzisiejszej redakcji
gan publiczny, pod którym podpisany jes t  re 
daktor odpowiedzialny, posiłkujący się współ
pracownikami, których zna i którym zanfał, n a 
zywa „napaścią z nienacka, z ukrycia, s t rze la
niem z za p ło ta“ i t. p.

Gniewał się, alarmował tem zdaniem p. Ta- 
tomir, bez obrazy dla niego a umiarkowanie 
wypowiedzianem, i s tara ł się o obronę w in
nych pismach, jakby mu groziło jakie niebez
pieczeństwo. Wystąpił też i w swoim organie 
przeciwko Gazecie, zamieszczając artykuł p. Ku
ryłowicza, swojego przyjaciela.

Pau Kuryłowicz, stara jąc się troskliwie od
dzielić w swoim ataku  redaktora Gar. Nar, p.

0 dawnej jes t  plotką, to czemże są jej słowa 
w Szkole (z ar tykułu  p. Kuryłowicza), które tu 
cytujemy: „Miałaż więc n a d a l  ( S zko ła ) poda
wać obok sprawozdań o czynnościach zarządów
1 oddziałów, a r tyku ły  treści ogólno dydaktycz
nej, z których nauczyciele b a r d z o  mało lub 
nic nie k o rzy s ta li ; czy nanczyciel miał w niej 
(Szkole) tylko c i ą g l e  znachodzić rozprawy 
dydaktyczne, często wątpliwej wartości.* F a k 
tem jest więc niekorzystue odezwanie się p. K. 
w SzJtole o dawnej redakcji, zamieszczającej 
sprawozdania i artykuły  dydaktyczne; faktem 
jes t  zażalenie p. Samolewicza; faktem wreszcie 
przez Zarząd wywołane oświadczenie p. Tak.
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„Za k iótko przebywał p. Giller pomiędzy 
uami, aby znał wszechstronuie uasze zwyczaje" 
pisze p. Tatomir, dając do zrozumienia, iż m ia
łem zamiar pokłócić i rozjątrzyć mających zwy
czaj nie spierania się i nie różnienia członków 
Tow. pedagogicznego. Tym sposobem wmawia 
jąe we mnie niegodne intencje, usiłuje złośliwie 
p. Tatomir zrzucić przyczynę niezgody przez sie
bie wznieconej ua moje wzmianki w G azecie 
N arodow ej.

Jakkolwiek przez blisko sześć lat mojego 
pobytn we Lwowie, miałem sposobność poznać 
tutejsze stosunki i zwyczaje, przyznaję, iż nie 
poznałem ich wszechstronnie, bo oto odkrywam 
w sposobie polemizowania p. Tatom ira nieznany 
mi zwyczaj wmawiania w innne osoby własnych 
intencyj i zamiarów — i flrugi zwyczaj, bardzo 
nieprzyjemny dla tych rfiAaków, co jak  ja  przy
byli z emigracji a nie D «yska li  jeszcze praw 
obywatelstwa państw o^H M B H bałic ji ,  zwyczaj, 
który pozostawiam bez w łś 3 W e j  nazwy, a któ
rą czytelnicy sami mu had a ffą ,  przeczytawszy 
następujące słowa p. T a to m ira : „Dzisiaj w 
cztery miesiące po skoń$?eniu odczytów t r u 
dno byłoby p. Gillerowi udowodnić mi au ten ty 
czność owych zapisków, zachodzi bowiem p y 
tanie, czy ten ktoś, kto je i  wykładów uftuych 
spisywał, czynił to w dobrej wierze i z dokła
dną znajomością rzeczy, lnb czy nie spisywał 
luźnych zdań z całości powyrywanych, które 
według swego wyobrażenia właśnie uznał za 
kwalifikujące się najbardziej do denuncjow&nia 
t r y b u n a ł o w i  p. Gillera. W każdym razie 
objaw to charakterystyczny i uwagi godny 
dawniej strzegli myśli i przekonań naszych t a 
jemni Stróże obcy; dziś mamy natomiast sw o
ich i własne dla donosów b i u r o  n a r o d o w e "  
Je s t  tu mowa o zapiskach, które p isała  jedna 
ze słuchaczek p. Tatomira i przyniosła nam je 
do draka jako ar tyku ł w G azecie N arodow ej. 
Nie był to więc żaden donos, jak  chce p. T a
tomir, ale a r tyku ł do druku przeznaczony — a 
jnż potrzeba intencji mocno policyjnej, ażeby w 
binrze mojem redaktorskiem, dla tego tylko, że 
jestem emigrantem, upatrywać „biuro narodowe" 
obsługiwane przez „tajemnych Stróży* i takie 
rzeczy drukować w D zienniku  Polskim . N ieste
ty !  jedno jeszcze smutne przyszło mi zrobić d o 
świadczenie po powrocie z tułactwa, — doświad
czenie, iż nawet tn  w ojczystym kraju, nie m a 
dla nas nczuć rodzinnych pomiędzy ludźmi u- 
czciwymi i patrjotami, do jakich ua le iy  p. T a 
tomir; że naw et W aśni rodacy w sercach swo
ich nie dali nam praw a obywatelstwa, któreby 
ich skłoniło do traktowania nas na równi z tu 
taj urodzonymi i niedozwoliio w każdej naszej,



Rewolucja stambulska. 
i .

T ró jcesarsk ie  przymierze zaw arto  dla 
rozw iązania  sp raw y  wschodniej w in teresie  
t rzech  sp rzym ierzonych , chociażby naw et 
k tó re  z m ocarstw  zachodnich, lub w szystk ie  
t rzy  by ły  przeciwne. W ezwano w praw dzie  
m ocarstwa zachodnie do p rzy s tąp ien ia  do 
akcji dyplomatycznej, ale  z góry  zdecydo- 
dowano się pójść swoją drogą, chociażby A n
glia lub F ran c ja  nie przystąpiły . L iczono na  
to, iż Anglia sama jed n a  nie odważy się 
wyjść z dotychczasowej swej ciernej po li ty 
ki, a  F ranc ję  będzie cesars tw o Niemieckie 
trzym ać na wodzy, a  gdyby się łączy ła  z 
Anglią i wystąpić  chc ia ła  czynnie, to d la  
księcia B ism arka  najpożądańsza by łab y  spo
sobność nowego na nią napadu, nim z u p e ł 
nie się dźwiguie z k lęsk  osta tn ich . M oskw a 
dlatego tylko przed p ó łto ra  roku  położyła 
swe veto przeciw wypowiedzeniu p rzygo tow a
nej przez Niemcy wojny Francji,  aby zw ią
zać cele po lityk i B ism arka z celami swemi 
na  Wschodzie. Na tej to podstawie pow sta
ło  tró jcesa rsk ie  przym ierze  w sp raw ie  wscho
dniej, do którego  wciągnię to  A u s tr ję ,  zdauą 
w sk u tek  zw ichnię tej w r. 1 8 7 0  równow agi 
europejskie j na ła sk ę  i u ie łaskę  B er l in a  i 
P e te rsb u rg a .  Oddano jej naw et w ykonyw a
nie uchw ał t ró jcesarsk iego  przym ierza , lecz 
gdy j ą  podejrzywać zaczęto, że rozm yśl
nie przew leka ca łą  rzecz, odebrano jej ten 
m andat i Moskwa sam a go objęła. I  zd a
wało się Berlinowi i Pe tersburgow i, że wszyst
ko pójdzie po ich myśli, bo któż poważy się 
op ierać trzem  państwom, k tó re  t rzy  miliony 
żo łn ierzy  postaw ić mogą do boju? I  z po 
czątku szło wszystko bardzo gładko . Do n o 
ty  reformowej hr. A n d ra s sy ’ego p rzys tąp iły  
wszystkie  m ocars tw a zachodnie, bo jeszcze 
nie odkryw ała  celów potró jnego  przym ierza. 
Ale m em orja ł  ks. Gorczakowa, to rn jący  już 
wprost drogę in terw encji czynnej, w y w o ła ł  o d 
mowę dyp lom atyczną Anglii na wezwanie g a 
binetów północnych, w ś lad  k tóre j  n a s tąp i ł  
p ro te s t  czynny, w ysłan ie  wielkiej floty p an 
cernej angielskiej do s trzeżen ia  D ardanelów  
i na  wszelką ew entualność. P a ry z k i  gabinet, 
aby nie daw ać powodu B ism arkow i do n a 
padu na F ranc ję ,  p rzy s tąp ił  w prawdzie do 
m em oija łu  tró jcesa rsk iego  przym ierza, ale  
niechby Niemcy z a w ik ła ły  się w wojnę, to 
wycofa się na tychm ias t .  Z daje  się, że już 
porozumienie m iędzy m ocarstw am i zachodnie- 
mi p rzyszło  do sku tku  i ro le  są rozdane, a 
F ran c ja  spełn ia  te raz  sw ą w yczekującą , do 
czasu neutra lność .

To wszystko jednak  nie pow strzym ało  
t ró jcesarsk iego  aliansu od kroczenia raz w y
tk n ię tą  drogą. Pomimo oporu Anglii pos ta
nowiono wręczyć Porcie  m em orja ł  uchw alo
ny i podobno już naw et wręczono. Liczono 
na zręczność Iguatiew a, iż wpływami swo- 
jemi skłoni Turcję do przyjęcia  m em orja łu  
G orczakow a i tym sposobem opór Anglii 
nie będzie m ia ł  podstaw y. W szak  m a tk a

najniewinmejszej czynności podejrzywać „binr 
narodowych z tajemnymi stróżami" i „ trybuna
łów" przyjmujących donosy i rozdających pa
tenty na patrjotów. Przekonanie o takiem dla 
nas tu przybyłych usposobieniu, zapisuję jako 
najboleśniejsze ze wszystkich doświadczeń, 
zrobione z okazji polemiki p. Tatomira.

Zapisek przyniesionych mi do O az. O ar. 
nie drnkowałem, przypuszczałem bowiem, co i 
p. Tatomir przypuszcza, że zawierają zdania 
luźnie wyrwane, które w całości inaczej brzmieć 
mogły. Przytoczyłem zaś wiadomość o nich nie 
jako groźbę, lecz jako dowód dla p. Tatomira, 
iż nie miałem dla niego niechęci drukując zda
nie o Szkole; gdybym bowiem niechęcią był po
wodowany, wydrukowałbym owe zapiski, przez 
autorkę podpisane a więc na jej odpowiedzial
ność, nie troszcząc się, czy są  prawdziwa, — 
zapiski, które w dobrem świetle nie p rzedsta
wiały nowych historycznych poglądów p. T a 
tomira.

Pan Tatomir wspominając o swoich w ykła
dach u pani Selingerowej, pisze, iż przez pewną 
osobę wręczył mi swoją wstępną lekcję, którą, 
drukowałem w odcinku O azety  N arodow ej, po
wyrzucawszy z niej ustępy, nie licujące z mo- 
jemi zapatrywaniami historycznemu Rzecz ta  jak  
wszystko opisane przez p. Tatomira , wymaga 
sprostowania. Osoba, której polecił mi doręczyć 
wstępną swą lekcję, była pani Selingerowa; 
ale pan Tatomir zapomniał, iż nie była to wstę
pna lekcja ale sprawozdanie z niej pochwalne 
dla p. Tatomira. Doręczając mi to spraw ozda
nie pani Selingerowa, prosiła o wydrukowanie, 
co też uczyniłem, nie wyrzuciwszy z niego ani 
słowa. Teraz z mimowolnego w Odprawie przy
znania pokazuje się, że sprawozdanie, które mi 
doręczyć polecił, było jak  się ze słów jego do
myślam pisane przez samego p. Tatomira, o 
czem aż dotąd niewiedziałem, mniemając, iż au
torką jego jes t  p. Selingerowa. Później ode
brałem od innej autorki „prostą  i szlache
tną drogą" inne ale już nie pochwalne p. t. 
Zapisek sprawozdanie, które aczkolwiek nie było 
drnkowane, tyle na mnie gniewu wywołało. 
Cóżby to nastąpiło, gdybym je  był w ydru
kował ?

Kończąc to przydługie objaśnienie, do k tó 
rego mnie zmusił p. Tatomir, nadmienię, że już 
dla tego samego nie mogłem się kierować oso
bistą niechęcią dla jego osoby, bo go prawie 
uie znam, nie miałem z nim żadnych s tosun
ków, raz zaś tylko jeden z nim rozmawiałem— 
a to wtedy, gdy raczył mnie odwiedzić i pro
sić o napisanie recenzji jego Geografii Galicji. 
Jeżeli tej recenzji dla braku czasu nie napisa
łem, toć nie daje mu to jeszcze słusznego po
wodu do napaści i traktowania mnie, jakiego 
użył w swej Odprawie. Zapewnić też mogę 
p. Tatomira, iż, jeżeli jego duma obrażona, po
sunęła go aż do wymierzenia pociska w naj
droższe mi uczucia narodowe, — zasady moje 
i boleśne doświadczenia, świeżo wzbogacone 
smutnem jego odezwaniem i oskarżeniem nie 
dozwolą mi nigdy podobnym mu pociskiem od
płacić.

A gaton  G iller.

su ł tan a  Abdul-Azisa, su ł tan k a  walida, dwór ca 
ły , szejk nl-is lam , w. w ezyr M ahm ud i sam 
su ł ta n  ulegali  we wszystkiem jego w p ły 
wom. —  Ignatiew  Dył daw niej już pewny 
nawet, że doprow adzi do tego, iż su ł tan  
sam wezwie pomocy doty  i wojska m oskiew
skiego przeciwko w łasnym  swym poddanym.

Tymczasem inaczej się stało; softowie 
wywołali najpierw  zm ianę m inis ters tw a i 
szejka-ul-islam, a te raz  k ierow ani przez 
M ithada  baszę, m in is tra  bez teki, dali p o 
wód dywanowi do uchw alenia z łożen ia  i 
su ł tan a  z t ro n u ,  a powołania na tron Mu- 
rada. To co Igna tiew  d ług ie  la ta  p rzygoto
w yw ał jako  narzędz ie  Moskwy do rozbicia 
Turcji ,  ru n ę ło  jednego dnia! A ru n ę ło  bez 
zamieszania wewnętrznego, spokojnie a ku 
powszechnemu zadowoleniu tak  ludności tu 
reckiej jak  i chrześciańskiej. Co więcej, 
dyw an i p rzedstawiciele  duchow ieństw a t u 
reckiego w raz  z zm ianą tro n u  p rzep row a
dzili i zm ianę całego ustro ju  politycznego, 
znieśli absolutyzm  su łtańsk i,  zwiuęli seraj, 
t. j. d w ór su ł tańsk i ,  k ilkadzies ią t  milionów 
franków  rocznie pożerający, zredukow ali 
liatę cyw ilną  su ł tan a  do pół m iliona z łr.  w. a., 
zabrali  w szystkie  skarby  su ł tań sk ie  (mające 
do 2 0  milionów funtów szter lingów  w yno
sić) na  po trzeby  państw a, i zniewolili Mu- 
ra d a  przed ogłoszeniem go su ł tanem  do 
podpisania konsty tuc j i  dla ca łego  państwa.

I  nagle c a ła  postać rzeczy  się zm ie
niła ,  N adane konstytucją równouprawnienie 
chrześcian  usuw a wszelką podstaw ę i re fo r
mowej nocie hr. Audrassęgo  i nowemu me- 
m orjałowi ks. Gorczakow a. W prawdzie to 
nie w strzym a tró jcesarsk iego  p rzym ierza , a 
mianowicie Moskwy od dalszej akcji, ale 
już  skuteczność tej akc ji  je s t  po części 
u trudniona, bo rewolucja, przeprowadzona w 
Stambule, w lała  ducha w społeczeństwo tu 
reck ie , rozbudziła  je. J u ż  p ierw szy  krok, 
k tó ry  nowy rząd  przedsięw zią ł,  wypłata  
żołdu zaległego wojsku, wskazuje, w jakim 
k ierunku  rzecz pójdzie. Nowy rząd  o rg a n i
zować będzie a rm ie  w stanowczym zamiarze 
odparcia  wszelkiej napaści po tró jnego  p rzy 
mierza. W szelk ie  rachuby  ł a tw e j  zdobyczy 
T urc ji  już upadły , i k to  wie, czy ca ła  poli
ty k a  potró jnego  przym ierza  nie rozpryśnie 
się zupełnie.

Dla Moskwy je s t  to n a jw ięk sza  klęska. 
Będzie więc czynić konwulsyjne zabiegi, aby 
się p rzy  niej utrzym ać.

Polacy w sejmie berlińskim.
Pod tym tytułem zamieszcza B erlin er Freie  

P resse  w numerze 119. wstępny artykuł, k tóry 
podajemy w tłómaczeniu jako głos tej części 
niemieckiego naroda, która nie uległa szowini- 
Itycznemu oślepieniu:

Ostatnie czasy obdarzyły nas tak zwane- 
mi polakiemi obradami, jedną  z owych bezowo
cnych walk parlamentarnych, które toczą po
słowie polskiej narodowości celem utrzymania 
resztki narodowej niezależności. Chodziło o u- 
sunięcie pelskiego języka jako urzędowego w 
stos.unkach i  urzędnikami i władzami.

Polacy, jak  się spodziewać było można, u- 
leg l i ; liberalne i patrjotyczne stronnictwa, jak 
się same chętnie nazywają, odniosły nad nimi 
łatwe zwycięztwo. Trynmf to, z którego ci pa
nowie wcale dumnymi być nie powinni, bo co
fnąwszy się tylko o la t  kilkanaście przekonać 
się można, iż nasi liberały i patrjoci zapierają 
się właśnie tego, co w owym czasie wypisali 
na swym sztandarze jako najświętsze swe go 
dło, przez co potrafili się przypochlebić nie
mieckiemu narodowi i pozyskali wpływ, k tó re 
go resztki dogryzają dzisiaj.

Cóż wyniosło takiego Miąuela, Bennigsena, 
Schulzego z Delitscb i Dunckera, na polityczną 
arenę ? Nic innego jak  oburzenie ich na ucie
miężanie narodowego życia i niemieckiego ję- 
ka w Szlezwiku przez stronnictwo Dończyków 
osiadłych nad Ejderą. Ze ciężary państwowe 
Szlezwiczan i Holsztyńczyków za duńskich rz ą 
dów, mniejszemi były, aniżeli obecnie, wiadomą 
je s t  rzeczą ; urąganie się z obyczajów i języ 
ka narodu, roznieciło opór. Ówcześni narodow
cy, a obecni postępowcy i national - liberały n- 
naieli ruch ten wyzyskać i używszy wszelkich 
środków do pociągnięcia za sobą narodu, zdo
byli sobie popularność i władzę parlamentarną, 
k tórą  dzierzą dzisiaj jeszcze.

Obecnie wręcz przeciwna zapanowała mo
da. Orzekanie o swej narodowości pod wzglę
dem języka i obyczajów, a łącznie z tern, mię
dzynarodowe braterstwo Indów, jes t  dzisiaj w 
oczach prawdziwego liberała zbrodniczą nie- 
przyjaźnią dla państw a; pod wyrażeniem „na 
rodowcy" roznmie on jak  największe o ile mo
żności ograniczenie obcych narodowości na rzecz 
„wielkoprnskiego" lub „małoprnskiego" systemu 
państwowego. Hasłem dzisiejszem przeto tych 
samych ludzi, którzy w roku 1848 żądali przy
wrócenia Polski, jes t  „germanizowanie8 Po
laków.

Ta „germanizacja8, które to wyrażenie nie 
jes t  nawet słowem nieaieckiem, uszczęśliwia 
Alzatów i Lotaryńczyków taksamo, jak półno 
cnych Szlezwiczan i Polaków, i ten sam pewno 
będzie miała skutek, co zapędy, chcące połu
dniowy Szlezwik zrobić duńskim, lub Wenecję 
i Węgry przedzierzgnąć w Habsburgów. D o
tknięte narody tern energiczniej zabiorą się do 
obrony swego języka, obyczajów i narodowości, 
a niemieccy „germanizatorowie" powinni być 
przygotowani na jak  największy opór.

Każdy przecież mieszkaniec krainy niemiec
kiej, stroniący od nowomodnego szowinizmu i 
wielkie wspólne cele ludów, jak  wolność i urno 
ralnienie ludzkości, stawiający po nad czasowy 
tryumf narodu nad narodem, mnsi potępiający 
wydać wyrok na ten dzisiejszy reakcyjny po
zorny patrjotyzm.

D ą ż n o ś c i  P o l a k ó w  d o  s w e j  n a r o 
d o w e j  e m a n c y p a c j i  s c h o d z i ł y  s i ę  
a ż  p o  n a j n o w s z e  c z a s y ,  p r a w i e  z a  w 
s z e  z d ą ż e n i e m  c a ł e j  l u d z k o ś c i  d o  
w o l n o ś c i  i p r a w a .  Gdzie jaki naród wal
czył o dobra idealne, tam stawali zawsze Po
lacy dobrowolnie po jego stronie. Przyczyniło 
się to pewno głównie do tego, te  reakcyjny 
niemiecki liberalizm rzucił polskości rękawicę. 
Więcej aniżeli narodowość polską nienawidzi 
on, i walczy przeciw polskiemu kosmopolity
cznemu idealizmowi. Ten to jednak idealizm 
przyczynia się dzisiaj jeszcze do tego, że w n a

rodzie niemieckim żyje dotąd sympatja dla roz
dartego narodu na Wschodzie, sympatja więcej 
znacząca, aniżeli sztucznie żywiony szowinizm, 
k tóry z pewnością się przeżyje.

Przegląd polityczny.
T u rc ja .  Dziennik N ord , zostający na żoł

dzie moskiewskim, zamieścił ciekawe trzy do
kumentu, podane przez p. W e9elickiego, impro 
wizowanego ministra spraw zagranicznych po
wstańców bośniacko-hercegowińskicb ; najpierw 
list tegoż p. Weselickiego do N o rd a , nas tęp 
nie adres powstańców bośniackich do p. Wese 
lickiego, a nareszcie list tegoż do powstańców 
bercegowińskicb. Ciekawe są one główuie dla 
stosunków Weselickiego do powstańców, a wresz
cie dla charakterystyki żądań samych powstań
ców, które to żądania wyświecają prawdziwą 
dążność powstania. Dowiadujemy się z nich, że 
powstańcom chodzi tylko o to, co o nich za- 
decydnje Moskwa, o resztę nie dbają W ad re 
sie do ajenta moskiewskiego, jakim jest p. We- 
selicki, powstańey, postawiwszy najpierw pe
wne żądania, w końcu oświadczają, że może 
on wieli imieniu wyrazić „inne życzenia, stoso
wnie do potrzeby." Podajemy te dokniuenta :

Do p. d yrektora dziennika L e  N ord.
Wiedeń d. 8. (20) maja.

Fanie d y rek to rze ! Mam zaszczyt przesłać 
panu niniejszem adres dowódzców bośniackich, 
zawierający oświadczenie przyjęcia reform i 
życzeń pod względem ich urzeczywistnienia, 
zgodnych z życzeniami he-cegowińskiemi. Nie- 
omieszkałem uczynić zadosyć żądania Bośnia
ków jak  i Hercegowińczyków i przesłałem wier
ne ich oświadczenie, oraz udzieliłem wszelkich 
wyjaśnień, jakich zażądano odemuie. Oświad
czenie powstańców Bośnii uzupełnia dawniejsze 
zrobione w Sutorynie i pozwala stwierdź ć że 
wszyscy powstańcy przyjęli zarówno reformy i 
wyrazili życzenia bardzo umiarkowane, a nie- 
przekraczające ram przyznanych im w za sa 
dzie. Wiadomo pauu zapewne, że ministrowie 
zebrani w Berlinie wzięli pod baczną rozwagę 
życzenia powstańców i wiele z Łych życzeń n- 
znanych za słuszne i praktyczne, znajdzie po 
parcie w Konstantynopolu. Pragnąłem właśnie 
nakłonić powstańców do zaniechania opo-u 
przeciw wszelkiemu zagodzeniu i chciałt 
przywieść ich do korzystania z reform p rz y - ; 
znanych im. Przyjęcie reform z ich strony p o - , 
zwoliło wyrazić życzenia służące do ich u z u - ' 
pełnienia i wskazania sposobu ich wykonania.1 
Tak tedy pacyfikacja przybiera podstawę t rw a 
łą i praktyczną. Misja pośredniczą, k tórą  przy , 
jąłem, polegała na udzieleniu adresu powstań-' 
ców mocarstwom. Wracam znowu do mojej ro
li filantropa, nie przestając mimo tego zajmo
wać się najżywiej losem Hercegowińczyków i 
Bośniaków, z którymi wiąże mię odtąd nietylko 
wspólnictwo pochodzenia, ale oraz pamięć wiel 
kiego zaufania, jakie we mnie położyli w chwi 
li tak  groźnej dla ich bytu.

Proszę przyjąć itd.
G a b ryd  W eadicki Bożydarow icz.

P. S. Książę czarnogórski, podjąwszy się 
na żądanie Austrji sprowadzić rozejm w Gór- 
uej Hercegowinie, miał równoczaśnie przyjąć 
p ro tektorat nad ludami chrześciafeskiemi tych 
okolic. Powołuje on się też na tę „dyrekcję" w 
liście, k tóry przesłałem do wojewodów Herce
gowiny, i k tóiy z,&4j|czam tu wraz z adresem 
dowódzców bośniackich 

do p. Gabryela Weselickiego Bożydarowicza 
we Wiedniu.

P . S. Książę Czarnogórski, podjąwszy się 
na żądanie Austrji sprowadzić rozejm w Gór
nej Hercegowinie, uiiał równocześnie przyjąć 
protektorat nad Indami ehrześciańskiemi tych 
okolic. Powołuje on się też na tę „dyrekcję" w 
liście, który przesłałem do wojewodów Herce
gowiny, i k tóry załączam tu wraz z adresem 
dowódzców bośniackich.

Do p. Gabryela Weselickiego Bożydarowicza 
w Wiedniu.

My, naczelnicy powstańców Bośnii pragnie
my podziękować mocarstwom za okazanie nam 
życzliwego zajęcia się. Widzimy najlepszy te
go dowód w projekcie reform wypracowanym 
przez hr. Andrassego, k tóry mocarstwa p rzy 
ję ły  i uzyskały przyjęcie jego od Porty  Otto- 
mańskiej. Wojewodowie hercegowińscy udzielili 
nam słów, jakie im pan oznajmiłeś ze strony 
br. Rodicza, który je  wyrzekł w imieniu rządu 
austrjackiego ; doniesienia te odnoszą się za
równo i do nas, i mogliśmy przez nie wyrozu
mieć wysoką wagę reform, jakie zamierzono 
zaprowadzić. Rozumiemy tak  dobrze, jak nasi 
bracia z Hercegowiny, że pomienione reformy 
odznaczają S1ę i powinny się odznaczać od 
wszystkich poprzednich, gdyż pochodzą z ini 
cjatywy samych mocarstw, które w ten sposób 
będą interesowane w ich urzeczywistnieniu i 
mają prawo domagania się ich od Porty. g p0. 
dziewamy się, że te reformy z rozwinięciem po
niżej wskazanem utworzą podstawę naszych 
praw pisanych i będą nam rękojmią życia, ho
noru i własności, bardziej niż proste obietnice 
Porty  ; gdyż ta  nie będzie mogła sama ich u- 
cbylać bez zezwolenia mocarstw, które nam 
takowe wyjednały. Reformy te, jeźli będą szcze
rze zastosowane, dadzą Bośnii i Hercegowinie 
rząd oddzielny, k tóry  zapewni im porządek pu
bliczny i dobry byt mieszkańców i zapobieży 
nowym na przyszłość zamieszkom.

J a k  nasi bracia z Hercegowiny, czujemy 
również my względem mocarstw chrześciańskich 
żywą i głęboką wdzięczność za zajęcie się po
lepszeniem naszego lo s u ; dziękujemy zarazem 
dostojnym mężom stanu, którzy tak  potężnie 
przemawiali w naszej 3prawie. Oświadczamy, 
iż pragniemy poddać się postanowieniom mo
carstw i nie żądamy nic więcej, jak  widzieć u- 
rzeczywistnione te reformy jak  najrychlej w ca 
łej ich rozciągłości, tj. punkt 5. noty hr. An- 
drassego włącznie. Czynimy o tem osobną 
wzmiankę, sądząc, iż ułatwi przejście ziem spa- 
hów do rąk uprawiaczy.

Tak w ięc je ste śm y  go tow i w rócić do n a 
szych  ogn isk  dom ow ych, a le  ośm ielam y s ię  P °‘ 
w iedzieć, że je ś li w  nocie hr. A n d rassogo  w i
dzim y zasady przyjęte teraz p rzez w sz y s tk ie  
strony nie w idzim y jed nak  w niej w sk azan ego  
trybu w ykonania. P ragn ąc p o łożyć  jak  n aj
w cześn iej k res n aszej w alce , pozw alam y sob ie  
p rzed łożyć do p rzych y ln ego  ocen ien ia  m ocarstw  
w aranki pacyfikacji pew nej i sp ie s z n e j :

1) aby Porta  Ottomańska wyprowadziła 
wojska swoje z naszego kraju  i zatrzymała w 
nim tylko 5000 ludzi, jedynie po miastach, gdzie 
to uzna za stosowne ;

2) aby P o rta  przygotowała wszystkie ma- 
terjały i dostarczyła wszelkich środków do od
budowy domów, kościałów, szkół, które zosta
ły  zburzone; *by( dostarczyła także ludowi 
środków utrzymania się aż do tego czasu, kie
dy ten będzie mógł żyć z pracy swej, i aby n- 
wolniła go  od podatków przez ciąg la t trzech ;

3) aby rozrządzan ie tem i m aterjałam i i z a 

pisami powierzonem było komisji złożonej w e
dług projektu h r .  Andrassego, ustanowionej 
pjzez mocarstwa i zupełnie niezawisłej od rzą- 
d tureckiego ;

4) aby chrześcianie mieli prawo noszenia 
broni tak  jak muzułmanie, iżby mogli się bro
nić, jeśli zostaną zaczepieni, i dla s tw ierdze
nia równości obyw atelskie j, jak a  powinna 
istnieć międzv poddanymi cesarstwa Ottomań- 
skiego.

Panie, wiemy, że należysz równie do rasy 
sęrbskiej, i że nigdy nie przestałeś zajmować 
się naszym losem. 'Wiemy, że wziąłeś inicjaty
wę od początku walki obecnej w niesieniu po- 
mt naszym rodzinom na wychodźtwie i zna
ną nam jes t  gorlowość, ja k ą  rozwinąłeś w z b ie 
raniu jej i udzielaniu Sądzimy, że tak działa
jąc, mogłeś był lepiej pozuać wszystkie zniar- 
twieuia nasze i cierpienia; dlatego też odwołu
jemy się do Twego patrjotyzmu i prosimy Cię, 
Abyć przesłał nasze życzenia gabinetom mocarstw 
i bronił wobec nich naszycn interesów.

Nie będąc związany niniejszem pisruem, mo
żesz w naszem imieniu wyrazić inne życzenia, 
stosownie do potrzeby. Złożyłeś dosyć dowo
dów Twego poświęcenia się dla naszej sprawy, 
ijżbyśmy mogli wątpić o przyjęciu tego pełno 
rtiocnictwa, które obowiązuje na trzy miesiące. 
Prosimy Cię przyjąć wyrażenie naszego naj
głębszego uszanowania.

W Bośnii, w kwietniu 1875.
Naczelnicy powstańców w Bośnii: woje

woda Gołąb Babicz, pop Ilia Bilbija, pop Da
wid Grubor, jehumen Cyril Adgicz, pop Stevo 
Popowicz, Despota Dsspotowicz, Pana Niko- 
licz, Stefau Micbowczyc, Dymitr Pilawicz, 
II: a Szawi.cz, pop Jan  Dak, Trivo Amelica, 
Triwci Bnndało, Pero Zywkowicz, Ostoja Weł- 
nowicz, pop Jerzy Karan, Marek Dżenadżu, 
Miłosz Rodicz, Miczn Szurian, Jerzy  Dycz, 
Spasole Koleczewicz.

Do wojewodów i naczelników chrze 
ścian Heroegowiny.

Berlin d. 6. (18.) maja 1876.
D. 7. kwietnia b. r. w Sutorynie zaszczy

ciliście mni<* adresem, w którym daliście poznać 
wasze życzenie przyjęcia reform, uzyskanych 
dla wą* przez mocarstwa, i w którym wskaza

l i ś c i e  śrudKi dojścia do ich urzeczywistnienia. 
Prosicie łanie, abym wręczył to oświadczenie ga
binetom i bronił waszych interesów przed nie
mi. Przyjąłem wasz mandat uie jako upowa
żniający mnie do zawierania czegokilwiekbądź 
w waszem imieniu albo do związania was w ja 
kikolwiek sposób, ale jako nakazany mi nowy 
obowiązek służenia krajowi, z którego chlubię 
się że ród mój wywodzę, i któremu starałem  
się zawsze być użytecznym.

Doręczyłem wasze oświadczenie, komu z 
prawa należy i byłem na usługi tych, którzy 
chcieli się omie z a r a d z i  co do położenia w a
szego kraju, o raz jio  ao potrzeb waszych i wa 
szych cierpień ■ . w„; " le n ia c h  moich pod 
tym względem ograniczałem się na powiedze
niu po prostu prawdy, przekonany będąc, że 
o najlepsza usługa, jakąbym mógł wam oddać.

Wasze oświadczenie co do przyjęcia reform 
ztótałó  przychylnie uznanem, i wiele z w a
szych życzeń wziętych było na uwagę gabine
tów, które siarać się będą o zapewnienie wam 
rękojmi potrzebnych do wykonania reform, j a 
kie zostały wam wyjednane. Umiarkowaniu to 
waszych próśb i waszym wyrażeniom zawdzię 
czać pizedewszystkiem należy ten rezultat, i 
mogę wani tyljęo zalecić wytrwaHie na tych 
samych drogacb, Attore was powiodą do uzy
skania pokoju i polepszenia rzeczywiście wa
szego losu- Widzę tego pewny zadatek w p rz e 
wodnictwie, jakie ofiarowaliście wspaniałomyśl
nemu monarsze państwa, które tysiącem r ó 
żnych węzłów łączy się z wami.

Sądzę teraz, że spełniłem mandat, którym 
mię zaszczyciliście, i dziękuję waru z całego 
serca za zaufanie, jakie mi okazaliście. Nie 
przestanę mimo tego zajmować się w aszem  r o 
dzinami na wychodźtwie za granicą, dopóki 
pokój przywrócony nie pozwoli wam wrócić do 
waszych ognisk. Nie zaniecham wznosić najgo
rętszych modłów, aby ta chwila nadeszła  jak 
najrychlej i aby Hercegowina wstąpiła w nową 
i pomyślniejszą erę.

G abryel Wenelicki B ozydarow icz.

Z Izby sądowej.
Lwów 30. maja 1876.

{Ciężkie uszkodzenie cielesne.)

Przed trybunałem sądu przysięgłych odbywała 
się w poniedziałek i we wtorek główna rozprawa 
przeciw Antoniemu Czarkowskiemu oskarżonemu o 
zbrodnię ciężkiego uszkodzenia cielesnego.

W  Siemianówce ojciec Antoniego Czarkowskie
go posiada łąkę. Do tej łąki gmina Siemianówka 
od lat kilka rości sobie pretensje —  ztąd ciągłe 
zatargi między właścicielem a tamtejszymi włością 
nami. Zsyłano nawet kilka razy na miejsce komi
sje karno-polityczne, lecz zatargi nie ustawały, 
właściciel jak dawniej w posiadaniu był tnrbowa- 
uym, a szczególnie przy tem odznaczał się Jan 
Zminkowski i jego brat Teodor.

Po jednej takiej komisji na dnia 28. paździer
nika 1875, przychodzą Zminkowscy do karczmy —  
z a s ta ją  tam  Antoniego Czarkowskiego. Skore ich 
tenże spostrzegł, zwraca się do Teodora Żminkow- 
skiego, nazywa go żandarmem i czyni ma wyrzu
ty, że przy komisji hańbił jego ojca. Ztąd przy 
szło do większej jeszcze kłótni, a nareszcie do bi
jatyki. Czarkowski będąc podpity chwyta za jakiś 
garnek i godzi nim w głowę Teodora Żminkuw- 
sk ie g o  tak silnie, i i  tenże natychmiast npada na 
ziemię i krew go oblewa. Widząc to brat, Jan 
fcmlnkowski, ujmuje się za Teodorem, lecz i tego
Czarkowski następnie tak silnie goJzi w twarz, Że
mu aż wybił oko. Teodor Ż. w skutek doznanej o- 
braz^, ciała przezto 20 dni niezdolnym był do pracy, a 
Jan Z. ntraćił jak powiedzieliśmy oko. Proknrato 
rja wmesła zatem oskarżenie przeciw Antoniemu 
Czarkowskiemu o zbrodnie ciężkiego nszkodzenia 
cielesnego przed sąd przysięgłych.

Oskarżony broni się, że był przez nich wyzy
wany, ujmował się za o jcem — nadto był w stanie 
podpitym i nie nczynił tsgo w złym zamiarze.

Po przeprowadzonej rozprawie trybunał (prze
wodniczący radca p. Kostrakiewicz) postawił ławie 
przysięgłych dwa pytania: 1) Czy Antoni Czar
kowski winien jest, iż tępem twardem narzędziem  
w nieprzyjaznym zamiarze tak silnie w lewe oko 
uderzył Jana Żminkowskiego, iż tenże w skntek 
tego oko postradał? 2) Czy oskarżony winieu jest, 
iż w niaprzyjaźnem zamiarze tak gwałtownie Teo
dora fcminkowskiego pobił, iż tenże w skutek te
go do pracy przez dni przeszło 20 nie był zdolnym.

Prokurator pan dr. Bauch silił się ogromnie, 
aby uzyskać werdykt potępiający. Oko za oko stoi 
w starym testamoncie woła p. prokurator —  do
znana krzywda mnsi nledz zasłnżonej karze, zw łasz
cza, że źródło swoje ma w złym zamiarze. Ró
wnież i obrońca p. dr. Majewski z zapałem kru
szył kopię za swoim kientem i on powoływał się

na stary testament, który mówi: „nie miej za złe
go twego bliźniego tak długo, póki się nie prze
konasz.0 —  Rozprawa nie dostarczyła dowedu, że 
czyn popełniony został w złym zamiarze, stało się 
to tylko przypadkowo.

Pan przewodniczący streszczając wynik roz
prawy także odwołał się na stary testament i przy
pomniał pp. przysięgłym ustęp, gdzie s to i: „nie 
czyń drngiemn tego, czego nie chcesz, aby tobie 
czyniono. Zdrowie lndzkie, mówi p. przewodniczący 
jest niczem innem, tylko harmonją czynników w 
skład żyjącego organizmu wchodzących. Jeżeli ta  
harmonia zostanie naruszoną, to ten, który ją  u 
drogiego narusia, popełnia czyn karygodny i po
winien być karany, zw łaszcza jeżeli ten czyn z 
woli działającego pochodzi. Jan Żminkowski jak  
wiecie utracił oko, zaś Teodor fcminkowiki był 
przedtem zdrów, dopiero w skutek czynu, za k tó 
ry oskarżony odpowiada, nastąpiło to przerwanie 
tej harmouji —  poniósł oa skaleczenia. Ze skale
czenia tego wywiązała się później róża, któraby 
bez tego skaleczenia była nie nastąpiła. Powiada 
obrona, skaleczenie było lekkie, tymczasem rzeczo
znawcy ze wszelką stanowczością oświadczyli, że 
tak samo skaleczenie, jakoteż następstwa tegoż, 
spowodowały przerwę w zdrowia przeszło dni 20. 
Nie tradno tu też dopatrzyć złego zanriarn. Oska
rżony przegtnchiwany przez sędziego śledczego po
wiedział : „O to miałem złość za to, że przy ko
misji politycznej wygadywali na mojego ojca.

P rzysięgli po krótkiej naradzie odpowiedzieli 
na pytanie pierwsze 7 głosami „tak", 5 ma za ś 
„tak" z zastrzeżeniem, wyklnczającem zły zamiar. 
Drugie pytanie potwierdzili przysięgli jednogłośnie. 
W skutek czego trybunał zasądził Antoniego Czar
kowskiego na 6 miesięczne więzienie i odszkodowa
nie pokrzywdzonych.

Kronika m iejscowa i zam iejscowa.
— l.jie j  Karola Ludwika podaje do publicznej 

wiadomości, iż z dniem 15. czerwca b. r. zaprę*- 
wadzony zostanie nowy rozkład jazdy, w którym 
czas przyjazdu i wyjazdu pociągów wyrażony bę
dzie według zegara miasta Pesztn, a nie jak do-

td, miasta Lwowa. —  Zegar lwowski idzie o 20 
minut wcześniej od zegara pewtteńskiego. Zresztą 
żadne inne zmiany w rnchn pociągów osobowych i 
osobowo-towarowych nie zaszły.

— N a  w y s t a w ę  T o w a r z y s t w a  p r z y -  ; 
d a c i ó ł  s z t u k  p i ę k n y c h  w e  L w o w i e
; zybyły znownź następujące nowe dzieła sztuki. 
Oprócz tych, o których już była wzmianka w G a 
zecie, p izybjły  obrazy olejne: Chełmińskiego Jana: 
Polowaoie chartam i; Geppertówny Józefy, portret 
z Rembrandta; Prnszkowskiego Witolda: Chrystus; 
(nieznanego artysty szkoły włoskiej) Dczta i kopia 
z Delaroche : Matka Buska boleAna. Z rzeźb Barą-

a Tadeusza, medalion śp. roifziców Fr. Teppy,
Blotnickiego T aien sza  medalion p. Snpinskiego.
—  Dziś o godzinie 7. wieczór w sali ratuszo

wej posiedzenie obszerniejszego komitetu wybor
czego do Rady miejokiej. Na porządku dziennym: 
stawianie kandydatów na radnych.

— Dnia 3. czerwca 1876 odbędzie się w kasy
nie mieszczańskiem wieczorek wokalno-muzykalny. 
Bilety można zamawiać u marszałka kasyna. P o
czątek o godzinie 8maj wieczór.

—  Z przedstawienia amatorskiego urządzonego 
dnia 12. zoi. w sali boteln Żorźa, na fnndnsz bu
dowy gmachu dla Tow. muzycznego wpłynęło czy
stego dochodn 375 zł. 6 ct. w. a.

Wydział Tow. muzycznego podaje to niniej
szem do publicznej wiadomości i dopełnia zarazę*, 
miłego obowiązku, składając szczere podziękowanie 
przedews/ystkiem  p. Waleremu Wysockiemu, pro
fesorowi śpiewa przy szkole Towarzystwa, za inicja
tywę w tej myśli, przeprowadzenie takowej 1 kie
rownictwo komiuzuą operą, dalej wielce szanownym 
członkom komitetu za łaskawie poniesione trądy, 
wreszcie wszystkim paniom i panom, którzy gorli
wym współudziałem swym do osiągnięcią powyższe- 1 
go rezultatu przyczynić się raczyli.

-— Dnia 10. czerwca b. r. odbędzie się o go
dzinie 7. wieczorem zwyczajne walne zgromadzenie 
członków kasyna mieszczańskiego. Na porządku 
dziinnym znajduje się sprawozdanie całorocznych 
czynności Wydziału i przedłożenie rachunków za 
rok 1875, dalej sprawozdanie komisji rewidentów, 
budżet na rok 1876, sprawozdanie z budowy gma
chu kasynowego i wniosek w sprawie subskryp
cji i t. p.

—  Tegoroczna wiosna i lato przynoszą nam 
same niespodzianki.

W kwietnia mieliśmy upały, natomiast maj był 
w przecięcia, jakby kwietniem i to dość niepoczci- 
wym, eo jednik nie przeszkodziło wiola prowiaojo- 
nalnym poetom do napisania i nadesłania nam swo
ich „majowych marzeń", jakiemi ich m*J tegoroczny 
natebDął; postanowienia trzech mocarstw, (które 
niegdyś zawarły tak groźne św. przymierze), 
powzięte na majowem rendez vous , kto wia czy 
nie zostaną schowane ad acta, jakby jaki elaborat 
bądź j a k i e g o  kancelisty ; — Abdnl Azis został z 
troau złożony, a Turcja państwem konstytncyjneu, 
i to z starowierczym na czele sułtanem , wreszcie 
z końcem maja nagle nastąpiła kanikuła, a p. Tato
mir wszelką dla siebie jedynie windykaje kompetencję 
sądu, podczas gdy w okolicach Lwowa na miejsca 
zmarzłego w miesiąca maja, rozmaitego a szlache
tniejszego gatnnkn zboża, powtórnie orzą i — zasiewa
ją  Same j a g ł y .

Mein Liebchen , w as w ills t d a  mehr ?
Zapytaćby można tego, koma by jeszcze za 

mało było tych wszystkich niespodzianek i zaręczam, 
że ac/.nłby się zadowolnionym z rzeozyw istości, 
choćby to był najekscentryczniejszy, i cały prze
siąkły Bplinem sya Albionn.

—  W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  W nocy na 
31. maja dobył się złodziej do piwnicy w domu p. 
Dnbsa przy alicy Sykstnskiej i skradł miedzianą 
pompę dłngą na kilka łokci w wąrtsści 60 zł, 
Pompa przymocowaną była do maro dwoma baka
mi. —  Jędrzejowi Krejnikowi, handlarzowi obra
zów w przechodniej bramie kamienicy Andreołego, 
d. 30. maja skradł ktoś dziesięć sztuk obrazów, 
przez co właściciel poniósł stratę 25 zł- —  Zło
żono w policji starą chustkę kolorową, którą z n a 
lazł dorożkarz d. 30. zrn. rano na ulicy Czarnec
kiego. — W nocy na 31. maja o godzinie 3. spo
strzegła straż policyjna na ulicy Z»marstynUWgkiej 
nieznajomą kobietę, tylko w koszul? ubraną, która 
biegając po ulicy krzyczała w niebogłoay ^Pali się!"
Gdy ją przytrzymano, p o k a z u f o  s ię ,  j 68t, t0 obłą
kana. Odwieziono ją b e z z w ł o c z n i e  do Zakłada obłą
kanych na Kulparkowie- •— w  karczmie tomickiej 
wieczorem 25. zm., ® powoda pr/.emówek pomię
dzy kilkoma szeregowcami wadowickiego pułkn pie
choty nr. 56 i parobkami dworskimi, rzucili się ci 
ostatni na żołnierzy, wypędzj|; ich z karczmy, 
p r z y w o ł a l i  d« pomocy innych jeszcze parobków 
dworskich i kamieniami przywitali patrol wojskowyt ) 
wysłany * Wadowic dla zrobienia porządku. Po
mimo wezwania komendanta patrolu, nie o b c ię l i  
parobcy ustąpić i nie przestawali lżyć źołnierz/i
w bkntek czego patrol zniewolony był ntyć bro
ni. Dano ognia i jeden z parobków, Jan Madoó, 
ugodzony kulą w głowę, padł trapem, a trzej |oni



M. Kadłubiski z Rossji. J. Skrowaczewski z W oły
nia. E . Wyaoczański z Buska.

HOTEL ANGIELSKI: K. Dydyński c K.ae- 
mieuuy J. Jaworski z Romanówki. St. Łoayński 
z Nahorea. B. Papara z Batiatycz. E. RyUki z 
Czarnołozca. K. Smalawski z Krzemienny, H. S te c 
ki z Woiynia. G. Łempicka z Królestwa. W. Wo
łodkiewicz z Brzozdowiec. L. Zardecki z Bortnik. 
J. Przygodzki z Peczenizyn. B. W ierzchlejski z 
Wierzbowca.

HOTEL KRAKOWSKI: F. Kadyi z Krosna.
J. Pierzchała z Ujszkowiec. F. Wapuik c Myałowa. 
F. W itostawski z Witosławia.

W tymczasowym teatrze letnim
iv arenie p r z y  ulicy Jagie loń sk iej naprzeciw  

ogrodu Jezuickiego.
W piątek dnia 2. czerwca 1876 

O godzinie 8mej wieczór.

Nitka jedwabią
Komedja w 4. aktach W . Sar don przekład 

A. Kleczewskiego.
O S O B Y .

Qnentin P. Zamojski.
Gabriela ) . . . .  Pni Bieńkowska.
Joanna ) Pni Woleńska.
Klara Pni Nowakowska.
Touparte P. Fiszer.
Pani Touparte, jego żona Pui Aszpergerowa.
Pani Lahorie Pni TomaszewicaoWa.
Miss Deborah Pni Linkowska.
Jonatan P. Dobrzański.
Lachapelle F. Kwieciń-ki.
Laiarowicz P. Jasieński.
Jan, służący . P. Dworski.
Miejsce działania w akcie Iszym  w Pary tu, w na' 

stępnych w Marville pod Havrem.

Sprzedaż biletów odbywa się: od godz. 10. z rana 
do 12. w południe w kasie teatrn br. Skarbka, od 

godz. 4 . za i  w kasach teatru letniego. 
Poezątek o godz. 8-mej.

Kurs giełdy wiedeńskiej.
W iedeń 1. czerwca 1876. 

godzma 10. minut 52 przed południem.
Akcje kred 133.40. Anglo-austr. 64.—
Unioasbaak 56.— . Yereinsbank — .—
Kolei Kar. Lud. 190.50 Kolej połndn. 78.— 
Franko-anstr. — . Losy tureckie — .—
Losy sr . 1860 — .—. Oblig. indem. — .—
Staatsbahn — .—. Wied. Tramw. — .—
Ostbahn —.— . Napoleonior 9.641/,
Bubel papier. — .— . Us:osob. przygnębione.

W ie d e ń  1. czerwca 1876. 
godzina 2. minut 32. po południu.

Akcje fran. - ans. 15.— . Węgier, kred. 112.—
Anglo-austr. 64.—. Unionsbank 56 50
Kolej Kar. L«d. 190.25 Nordbalin. 181 —
Kulej pofadnio 78 25 Kolej Alf9d. 99.50
Kolej Elibiey 139.—. Kolej Lw.-c.zer. 120.50
W ęg. Nordostb. 98.50. Rudolfabaho 105.75
Wiener-Bauges. 17.— . Węg. Ostban 31.—
Gal. indemniz. 86.—. Losy z r. 1864 129.—
Franco-H.Bank 37.— . VerkehrsbaŁn 81.50
Losy tureckie 19.50. Baubank-Act. 10.—
Kolej państw. 253. — Baakrerełn 57 50 
Wied. Bauver. 10.- . Losy węgier. 68.—
Marki niemieckie, ct. 59 9V,»o-
Akcje kredytowe —.— .
Usposobienie: przygnębione-

Berlin, 31. maja. Russ. Bankaeten 267.40 Cre
dit Act 227.— Lombarden 132.— Galiaier 81.50 
Staatsbahn 430. — Romtaier 19.70 Oesterr.-Buik- 
noten 168.95. Usposobienie —

Pociągi kolejowe z głównego dworca: 
Przychodzą do Lwowa

a K r a k o w a :  o 5 godz. 50 min, rano (pospie
szny) —  o 9 godz. 45. m. w nocy i 10. 
godz. 55. m. rano. — o godz. 8 min. 5 
wieczów.

Z e  S t r y j a :  codziennie o 9. godz. 3. minut 
wieczór.

Odchodzą ze Lwowa
I )o  K ra k o w a : rano o godzinie 5 (pociąg 

czysto osobow y); po południu o godzinie 5. 
min. 5 (pociąg mięszany); w nocy o godzi
nie 11 min. 25 (pociąg pospieszny.)

D o  P o d w w lo c a y s k :  (z głównego dworca), 
rano o godzinie 6. min. 20 (pociąg pospie
szny); w pełudnie o godz. 12. min. 5 (po
ciąg mięszany); w nocy o godz. 10. min. 
57 (pociąg osobowy).

D o  Cserniow iec; rano o gowzmie 6. min 
50 (pociąg pospieszny); w południe o godz. 
12. min. 60 (pociąg m ięszany); w nocy o 
godz. 11- min. 48 (pociąg mięszany).

Z  C s e r n i o w i e c : o 10. godz. 13. min. w nocy 
(pospieszny) — o 4. godz. w nocy i 3 godz. 
5. m. po połndnin.

Do Podwoloczynk (z Podzamcza) :. w port 
dnie o godz. 12. min. 26 (pociąg mięsz&ny). 
w nocy o godz. 11. min. 32 (pociąg mię
szany).

D o Stanisławowa (przez Stryj): rano e
godz. 7. min. 7 (pociąg mięszany).

Węg. po i. prem. po 100 zł. 
Turecka poż. kol. po 400 fr.

A kcje bankowe.
Anglo-austr. po 200 zł. 120 
Boaencred. au. 200 zł. 
Zakł. kr. dla han. i przem. 
Zakł. ki', węg. 200 zł.
To w. esk. n. anst po 500 zł. 
Franco - anstr. po 100 zł. 
Franco-węgior. po 200 zł. 
Gal. bank. hip. po 200 zł. 
Gal. bank dla band. i przem.

po 200 złr...................
Gal. zakł. kr. ziem. po 200 zł. 
Benten bank po 160 zł. 
Ban .; nar. austr. po 600 zł. 
Banku pow.aust. po 200 zł.
Umonbank po 140 z l
Yereinsbank po 100 zł. 
Verkehrab. pow. po 140 zł. 
Wied. bankyer. po 100 zł.

Akcje kolei.
Albrechta po 200 zł. . .
Alfóldzkiej po 200 zł. sreb.
Dniestrzańskiej „ „
Elżbiety „ m. k.
Ferdynanda półn. po 1000

zł. m. k........................
Franc. Józ. po 200 zł. w. a. 
Kol. gal. Kar. Lndw. po 200

zł. m. k.......................
Lw. Czer. a Jas. po 200 zł. 
Mor. Szl. (cent.) po 200 
Anst. pół. zach. po 200 zł. Br.

„ „ lit. B. po 200 zł. sr.
Rudolfa po 200 zł. »r. 
Siedmogr. po 200 w. a. sr. 
Staatseisb. Ges. 200 zł. w. a. 
Sudbabn po 200 zł. orebr. 
Traimray wied. po 200 zł. 
Węg. galic. (Łup.) po 200 
Węgiers. pół. wschód. nO

200 zł. sr.....................
Węg. wsch. (Ostb.) po 200 
Węg. zach. (Westb.) po 

200 zł. w. a. . . . .

A kcje prsemysłoioe.
Budo w.To w. aast. po 200 zł 

„ ,  wied .  ioo ,
„ tanich pom. „ 100 „

L is ty  zast. (sa  100 e ł.)
Bodon cred. alig. óst. 5 pr. a.

„ a płac. w 65 lat 6 pr. to. 
Głal.Tow.kr. ziem. 1 ->r w. .

N a d e s ła n e .
Po zlikwidowania fabryki Towarzystwa w yrobi 

kall w Kałuszu, zakapił wszystkie masiyny i na
rzędzia, jakie się w tejże fabryce znajdowały p. 
Goldmann a Berlina i ogłasza w dzisiejszym nu
merze sprzedaż takowych.

'ęORTL AND

Universae medicinae 
Dr. Bernard Griinhaut 

osiadł w L i s k u .

Dr. Medycyny KARCZ
od kilkunastu lat n p e c j a l i i t t a  i  motor „ P o r a 
d n i k a  w  s ł a b o ś c i a c h  w e n e r y c z n y c h  i  przy
datkiem o S a m o g w a ł c i e 44 leczy g r u n t o w n i e  wszel
kie słabości weneryczne i skórne, tudzież zgubne skntki 
s a m o g w a ł t u :  pollucje i impotencję. „Poradnik* (drugie 
wydanie) kosztuje 1 zl. 20 ct. — Ordynuje codzień od 
godz. 3 — 10 i od godz. 2—4 we I.wewie, ul. Wałowa 1. 3. 
Udziela także rady lekarskiej listownie i wyseła lekarstwa.



P O S A D Ą
: I<■ i .1, Lsjer . i .  zawiadowcy, lub t /

■ -. "-.xi i przy wi ks/.yoh j»o*ia<Ilościacli
• w r .  i l i ,  ji ]uli w Królestwie Pol-

ś ■ . . ; /.tikcj* VWalor) biogły w raUliun- 
■ • »<•:!. koncepcie i prowadzeniu k s i ą g , 

- ' . ‘ V sic wskazać chlubnemi świade- 
i - i  u l ,  ł  odbytych studjónr, j  ikotei 

■ i «-•• 1 • swego zatrudnienia.
A potrzeby może służyć gwarancją

I • 'Y .in ia  s w e j  posadzie. Pośreduiczą-
■ iw i w »t< zyinauiu posady ofiaruje hono- 
s.-jcn; v. kwocie i' 7.1. Bliższa wiadomość 
' 1 i i /- "głoszeń J. Polińskiego Rynek

.1 .  obok bandlu p. Briibla 1. piętro
2 7 2 4  1 —  1

Realność z ogrodem
p> ■ s /;tc;i dochi du rocznie p rze sz ło  
1 2 0 0  *1. ju t pod bardzo korzystueini 
w.«tril:!,uuii do sprzedania. Zgłoszenia 
!>>•• .j s uje pod merli B. C. B iu r o  
ó-4ov/.(m'i J . P o lm s k ie ę o  Rynek 1.24. 

h a n d l u  p. Briibla Ls;e piętro.
2719 1—1 |

Dr. JózefM erunow icz,
były asystent kliniki lekarskiej przy 
wszechnicy Jagiellońskiej w Kra
kowie po powrocie z zagranicy, 
osiid ł w S ta n is ła w o w ie .

Mies/.ka pr/y ulicy Zabiałów 
skiej w domu W. p. M ilew skiej.

2723 1 3

J. Cliristof,
w e  I . w o w i e ,

przy ulicy Koperu ku I. 2. 
2473 poleca 7 — ?

I  Żaluzje i stori

Towarzystwo kasy nowo
W B rzo zo w ie

poszukuje kucharza
jktńryby byl zarazem zarządcą kasyna. 
Zgłosić sie pod lit H L. poste restant 
BRZOZÓW. 2708 2 d

3 Żniwiarki
7. których 1 „Rojal angielska” a 2 
„Peres amerykańskie* były przez 
dwa lata w używaniu, zupełnie w 
dobrym stanie są w .4 d m in is t r u -  
c j i  d ó b r  S m o c b ń w  w każdym 
czasie za mieni;] eene do sprzedania. 
2093 5 6

l o l  w a r  Ei

W Ubercacb ig|>0 lla-i|lilfes/(>i c, "i'“
l)o wydzierżawienia

f o l w a r k

p o ił S ą iu u o re iu , 3—?
i> i i: F ■ a u t  i s /.k i  S ą d e c k i e g o ,

6 sztuk buhajków
i.,i o  i-o 1 8 m i e s i ę c y  m a j ą c y c h ,  c z y s t e j  
i-.rwi he l u d e r s k i e j  d o  s p r z e d a n i a ’.

I S r a l n o ś e
m\ kreconefnt 'słnpami, przy ulicy
„ O c h r o n e k :< Nr. 6 . u ia  n a  i
•ajtrzeriaż W ik tor W iśn iew sk i.

:fł»s-7 *3 — ."i

o póltory mili od stacji kolej i położony. 
Dom z ogrodem. Porządno budynki. Po
wierzchnia 200 morgów. Informacja P .  F .  
P r z e m y ś l .  2271 2—2

Świeży transport

K R I I A T Y
chińskiej

przez

S u e  z - O d e s s ę
sp ro w a d z a n e j

p r z e  w  y  b o r n e j
otrzymał i poleca handel

St. Markiewicza
we Lwowie, Rynek l. 42. 
(Cena za funt 500 gramów.)

X. 1. Ta szu żółto-kwiat. arom. zł. 4.40 
„2. Jiintojczaii bialo-kwiat. „ „ 3.00 

3. Namlżyu czarna zbiór maj. „ 3.-- 
„ 4. Sucliong „ angielska „ 2.60 
„ 5. Kongo „ familijna „ 1.00
„ 6. 1’roszek herbaciany „ 1.10
n 7. „ „ z najlep. heibat „ 1.40
2171 0—V

L I C Y T A C J A  o
Q

w  „Roman6w ce u powiecie Trem bow elskim  o
na I O  sztuk k o n i  zaprzężnych, 4  wierzchowe, 6 0  rrboc-yc ii .
6 0  w o łó n r ,  6 0  k r ó w  p o p r a w n e j  s z w a jc a r s k i e j  Fas**, 8 0  s z tu k  Q  
j » I o w n l k a ,  IO O  sztuk n i e r o g a c i z n y  r a s y  dndondor-ikiej. 
p a r o w y  l o k o i n o h i l  o osilo 8 koni w :u /. n i l o c a r n i ą  wy- 
wlatującą i czyszczącą zboża dziennie 200 kóp. ż n i w i a r k i .  «!«*- 
u n i k i ,  m ł y n k i  dc. czyszczeń a zboża, s i e c z k a r n i ę  — 
p ł u g ó w ,  h r o u  i w a z ó w  po sztuk 4 0  wraz z  c a ł y m  z a  
p r z ę g i c m  —  wreszcie na meble, forlopian i wszolkio urządzenie 
domowe. 2099 3—3

o o o o o o c  o o o o o  o o o o o o o o o o o o o

Zatwardzeniu

W  J a r o o t a w l a  koncesjonowany
ZAKŁAD KROWIANKI

ra/syfa codziennie świeżą krowiankę 
i szoz" ,i takową dzieciom na żądanie
przy krewie.
-7 2 3 l i n y .  lekarz.

T.io/.ne uznania pisemne dla tego 
j| zakładu mogą być przejrzane.

Ma teńssa jazda
do Iwonicza

wi.-i m osobowym z R zeszow a ogodz.
rano prwez K r o s n o  aż do Iwonicza , 

i,a przestrzeli 80 kilometr, kosztuje od o- 
si.b zł. 74 ct. 2712 2—2

Ch roby gard ła  i piersi
leczy za pomocą inhalacji i aparatu 

pneumatycznego
W s z e c h  f l e d y c y n y

Dr. J. MAHL

lO O O O O O O O O O O O I

K a n t o r  w y m i a n y
c. k. u p rzyw . galic.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

w s z y s t k i e  e f e k t a  i  m o n e t y
pod warunkami najprzystępniejszemu

® * o  I . I S T 1  h i p o t e c z n e ,
które według prawa z dnia 1. lipca 1 8 6 8  Dz. BP. X XX VIII.  N. 93, 
i najw. post. z dnia 17. g rudn ia  18 71 ,  mogą być użyte do lokowa
nia kapitałów funduszowych, pupilaruych ,  kaucyj małżeńskich wojsko
wych, na kaucje służbowe i wadja —  są w tymże kantorze do nabycia.

IffcąEŁ-. W sz y itk le  polecenia z p row inc ji w ykonają  
się bezzw łocznie po kurwie dziennym , bez doliczenia  
prow izji.

w pobliżu J a r o s ł a w i a ,  ćwierć mili od 
miasta i dworca kolei przy szosie poło
żony, zawierający kilkadziesiąt morgów, 
pszennej gleby, jest z wolnej ręki do 
s p r z e d a n i a .  Budynki w najlepszym 
stanie, dom mieszkalny o fi ci u pokojach 
tapetowany, oficyna o 2 pokojach i praca 
karnin, stajnia na 30 sztuk bydła z wozp-jzapobiega się i leczy przez uzi/cii
ś : assr? s t s S N a r r s a  « * » * *  ńifcmyd. c *u »aw *
z ogrodem warzywnym, studnia z wybór- Przepisywane przez lekarzy francuskich! 
ną woda na dziedzińcu. 2694 6—3 i zagranicznych od lat 30 zawszo z wici-

Bliższej wiadomości udziela z grze- kiem powodzeniem, ponieważ składają, się* 
czności Wny Adam Wilczyński ajent ase- wyłącznie z roślin, nie sprawiają rznięcia 
kuracji krakowskiej w Jarosławiu. ani kolok i mogą sic używać jako środek
___________________________________ L orzeźwiający, oczyszczający krew lub spra

wujący przeczyszczenie. Metody użycia w. 
polskim języku. W Paryżu na Bulwar/.A* 
Sebastopolskim 55. Wymagać należy aby 
pigulsi Cauvaina znajdowały się w pude
łeczkach kartonowych, włożonych w pudel-; 
la  blaszane i aby na każdej pigułce znaj j 
dowal się napis Caupuin. 14U9 18—v

W Paryżu p. Behaut, me St. Quentin N. 25. 
Dostać można we I .w o w i e  w aptece 

p. B .  iM iU o la s c b a , w K rak ow ie w 
aptekach pp. J. Trauczyńskiego i W. Re 
dyka ; w P o zn a n iu  w apt. dr. Mankii- 
wicza; w B rodacti w apt. pp. M. Ku 1 lak 
i Pranzosa.

Q O O O O O O O O O O t J ?O O 0 O O O O O O O O O 0  Gruntownie leczyW T i r w U T j n J T J T J A J T J u r w  W  W W W  WJjTj wszelkie słabości sifllityczne i skórne, u pla-
r \  • . /■» zw • t> i V WY ‘ stryktury, tudzież zgubne skutki sa-
11 1 1 1  tt  ł> , i , I O. (* /  01" W  (* IL •>. I’. mogwaltu szczególnie, osłabienie siły mąi-

. . . .  , , , i , , , , ,  . r,o4ci' pohieje itd. Specjalista chorób werw-
odbęu/.iesię z powodu, sprzedaży dóbr z wolnej ręki w dnuizo publicznej Wrycznych i skórnych prak. lekarz medycyny,

chirurgii i położnictwa
J . K U R P I E L

mieszkający przy ulicy Sobieskiego Nr. 12. 
I. piętro drzwi Nr 14. ordynuje od 9. do 12. 
przed, od 2. do 5. po południu. l)laslabvch 
z innymi spotykać się niechcących od 1. 
do 2. god. Zamiejscowym udziela rady li 
stowuie i wj-syia lekarstwa. 2201 13 —V

Realność do sprzedania.
Na \ o w y m  .Ssvi»*fie rog ulicy 

1 maiitariii j [ą. naprzeciw domow To
warzystwa budów nit zegu i targowicy, ob--j- 
mująea razem 1301 [jj] sążni gruntu i skła
dająca się z czterech pomieszkali t. j. 5 
pokoi, 4 kuchni, drewutni, strych, stajni, 
wozownia, studnia na podwórzu. Dwa fronty 
korzystne pod luidow, , 07 „ ^ „ j  J „  u lii-y 
Cmentaril-j . a ,-,0 sążni do targowicy. 
Może być także część gruntu z domem 1 
druga część bez domu osobno sprzedaną. 
Bliższa wiadomość w „Ajencji Dzienników” 
Rynek. 1. 21 pierwsze piętro. 2705 2 — 3

* ę j § ^ P n r a  koni
zloto-gniadycli, przeszło 16 miary, 6 
lat mających, zupełnie zdrowych i bez 

jblędu, przytem spokojnych i dobrze 
,uj. ź r.miych, jest d o  .H |> rjse< lau ia  
w kamienicy ul. Halicka 1. 58, tam 
gdzie sąd powiatowy. 2709 2_2

D n ia  31. m aja 1870 o godz. (i. w ieczór o tw ieram y }‘od w ła s 
n ym  zarządem

HOTEL PRZEMYSKI
k tó ry  KOistnł zup e łn ie  od n ow ion y . P o k o je  gośc inne  co 
do l ic zby  jzosdbty p o w ię k s z o n e , lo k a lu  W - i  i s a la  j a d a l 

n a  c a łk o w ic ie  od n o w ion e  i s tosow n ie  nr/ątlznuc.
a ^

H a w U f u i a  ' / a o p a t r / i u t ą  z o s t a ł a  w o d n o w io n e  b i l a r d y .  K a w a ,  
h e r b a t a  e t c  e tc .  p o d a w a n e  b ę d ą  NY n a j le p s z e j  ja k o ś c i .

l t e s t a i i r » ? j t t '  naszą będzie S/aiiowuej Dublic./iiości
doborowe potrawy i przekąski. Sap.Je Ttf' «;yjh'pvzyn» ->gatuuku jako to: 
Wina austrjiickie, węgierskie i zagraniczne; Wódki, likiery, porter, ale 
angielskie piwo Krasicińskio i Pilzncńskió szczególnie polecamy.

Tuszymy, iż Szanuwna Ibiblicz/.imść zakład na-z c/ę-teiui odwie
dź nami zaszczycić raczy, a naszem staraniem będ/ie pi d każdym wzglę
dem sszolkiui wymogom zadosyć uczynić.

Przemyśl w maju 1876. 2722 1—?
Z uszanowaniem 

F .  K w a ś n i e w s k i  i  s p ó ł k a .

J16i 11—?

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 9 0 0 0 0 0 0

DOBRA 
Mcdyń i Chatki

w T arnopolsk im  obwodzie,  o milę id 
Pcdwołoczysk odlegle , 9 5 0  mor
gów przes t rzen i  zawierające ,  w któę 
rych m ły n y ,  stawy i p rop inac ja  do 
4 0 0 0  rocznego dochodu przynoszą,  są  
d o  N f i r z e d a u i a -  Szczegółów 
udzieli a d w o k a t  Ż y  w ie k i w  T » r -  
u o p o lu . 271 f; 2—3

O g ł o s z e n i e .

.-w S ty r ji 1 '  2071 3 4

rozpoczyna się i, maja

■ętro,
6—V

.wyn. g o d z .  3 — 5 .

ZAKŁAD ŻKTKZW
J . iW O B Z e  (K raw d o r f)

u podnóżs Beskidów, *'j godziny od sta
cji k-.lei Bielsk oddalany, rozpocznie s e 
z o n  15 . n t a j a

OTWARCIE NOWEGO 
ZAKŁADU HYDROPATYCZNEGO
żętyca i.weza. mleko, kąpiele z. igliwia, 
wspaniały park dobre restauracje, knrsai 
1 c/.ytolnia, stała muzyka, stacja poczto
wa r tolcgraficzma. l.ckarz kąpielowy:
Dr. HDtfiini Kuufmann. 2129 6 6

Bez bólu i bez wstrzykiwania
4} tez ii-Wst.w przeszkadzających trawie
nia u. ri; i. 'i«ż, iu-z chorób następnyoh i 

i „a: i zatrudnienia, wyleczą według 
5 ' i ..;, , nowej metody, doświadczanej w 
3 ni.- lif/.ioiyrh wypadkiieh
I i i j > w y  rury  moczowej,
» !a,r o; o,,wstał", jaknteż. oarilz.u za- 

: .iliiic. 2i un i uwnie i st. vbko
i S r .  i l A K T M A A i N ,

F ó.-oi-k lekarskiego Wydziału,
S v \\ ieiluiu .Stadt. Uabsburgerg niu jak 
p 'law ino), Scadt, S cilergasse  Jłlf. II.

takie wyrzuty skórne, zwę- 
J -al:-., uniawy u kobiet, bhdaczkę, uie- 
|  ■. ilplawy, 208 ! 58 -100
\  u s l a b l e n i e  m ę z k i e ,
|  ii ■!. v. yr/.yłonia i bez wypalani* zołzo 
1 v,\ ii lub kilowych wrzodów itd. Zaclio- 
a ,] oitj.-i' 1 > '-.jszą dyskrecję. Na listy z 
a ;...>;nr:irjiit» z nazwiskiem lub literą 

winda, f d wrotuie. Za nadesłaniem 
p. . w. a. przesyła odwrotną pocztą

T R U S K A W I E O .
Zakład zdrojowy zostaje otwartym 15 maja 1870.

K ą p ie le  g lo n o -g la re z a n e  i £elazihto>glono*N iar- 
c za n o -sz la m o w e , s ło n o  a lk a lic z n e  z d ro je  ro z rz e 
d za ją c e  d o  p ic ia .

żę tyca  owcza własnego wyrobu, zapas wód lekarskich obcych, 
cztery restauracje i cukiernia.

Odległość zakładu od s tacji  kolejowej Drohobycz jedna mila.
Na dworcu znajdują  się p o d w d y  wszelkiego rodzaju, zarząd za

kładu przyjmuje także zamówienia na takowe.
Apteka, urząd pocztowy i telegraficzny w miej.-cu.
Lekarz zakładu Dr. X. R ie g e r ,  krajowy radca zdrowia, . 
Zamówienia na  pomieszkania mogą być o tyle uwzględniane, o 

ile dolączouy zadatek ubezpiecza czas najmu.

F r a n c i s z e k  K r a l l ,
G—6 dzierżawca zakładu.

Medal Towarzjr.twa nauk priernyslowych w Paryirn
P R E C Z  Z E  S IW IZ N Ą !

M E L A N O G f i N E
m o u u  n m  do toosóit

P. DiaOOHMAHE CHEMIKA W P&RTtO I ROUEN.
W jedfed dfarfll u d a li  rtwe w iay na glowia 1 u  brodde na kolor n*- 

toriday b a  nłabeaplaaeAatwa dla dała. Farba U beawonna jeat .kuteci- 
bMb » od w adkłai pnparatow tego rodiaju daąd niywanyeh.

SUad we Lwowie, w Magasynle eałanteryjnym p. Stnyłowaklego, w ap- 
tece p. Mlkołaaeh, 1 u wsiyatklch głównych fryiyerćw.____________  _

Izba inżynierów w Czechach.
Nu 2. 1*0 c *  u  cm z g r o m a d z e n i u  upo-  

wn/.uDmych I zaprzyslęg lyoh  tech n i
ko". k r a jó w  1 królestw  reprezentow a
nych w r a d z i e  państw a, które się od
uy i- » i,ui* 21. maja lH.-G powzięto nastę
pują  -hwały:

:. Przy jęto postanowienia i porządek 
•izw-rtiiy iiUzzo-aiutrjackiej izby inżyni#- 
ić a ;,a wybrać się majace roczne zgro-
iijitii i

2. PnocH-iżone przez uii. auitr. izbę
i i ■ ż v 11 ■. ■[•■■w wnioski co do zawaro wania 
prawnie przyznanych cywilnym technikom
ii ; nimi, zostały jeduozgodnie przy- 
■•‘r upoważniono izbę inżynierów w Cze-

:i: 1 u przeprowadzenia tej uchwały.
2. Praez kilku cywilnych techników po

dam- ..icaiiosienia pisemne i wniesione za- 
J . B i. dotyczące _ wykonywania zakresu 

U,' .'lania, wypływającego z prawa tychże, 
pik" przedstawione wnioski na zmianę 
'l..tp. z,;,,eh prawnych postanowień, po- 
o/.ii.t ■ i:u wiadomości, i przekazano je 
izi. " inżynierów w Pradze do zużytkowa
ni,: ; : .-.v przeprowadzeniu uchwały powzię
t e j  a  p u n k c i e  2.

L stj m.iwiciiie norm co do jednoli- 
Wm- j "stępowania urzędowego, upoważniono 
izl.y '"wyiii-rów we Wiedniu i Pradze.

1 "siuwiouy przez izbę inżynierów w 
1 ’r i• i.■■■ i iiżyn. Czerwenkę wniosek na za 
beż. fun-łnsztt' ku wsparciu członków 
żaki.: iu upoważnionych i zaprzysiężonych 
t . i k ■ rv cy w iln y c h  j.rzyjęto w zasadzie,  
6 wy | r:n "Wanię dotyczących wnioskiiw 
frtbilłożenli* najbliższemu dorocznemu zgro- 
■fic.il/. niu, poruczono izbie inżynierów w 
Pi<' !//■. 2 1 4 4  2 — 2

t. tako miejsce zboi u na zgromadzsnie 
d..v -zn-: w r. 1877 wybrano miasto Berno.

Pr pga, dnia 22. maja 1876.
Przewodniczący zgromadzeniu 

T u r  b a  w. r.
8el>rotarz : O e i l i n  w. r.

^ | M o l l a  p r o s z k i  s e i d l i c k i e .

J e d y n i e  p r a w d ie iw e ,  jeżeli na każdem pud-.tku znajduje tię na ety
kiecie orzeł i moja kilkakrotnie odbita tiriua. W skutek wyroków sądowych skon
statowano powtórnie fałszowanie mojej firmy i marki ochronnej; o>trzegain przeto 
Publiczność przed kupnem tych falsylikatów, które wystawione jest na okpiszostwo. 

C e n a  o p ie c z f k o w a n e g o  p u d e l k a  o r y g l n .  J z ł .  w . a .
Prawdziwe sprzedają znakiem X oznaczone firmy.______________

Wó d k a  f r a n c u s k a  I SÓ I. Najpewniejszy środek domowy dla 
cierpiącej ludzkości na wszystkie wewnętrzne i zewnętrzne zapalenia; na 
rozmaite słabości ; do użycia na ból głowy — uszów i zębów, na blizny 
i rany, na owrzodzenia skirowe, zapalenie ócz, sparaliżowania 1 zranie
nia wszelkiego rodzaju i t. p. 2181 8 ?

W e  flaszkiicli w raz  z p rzep isem  użyc ia  80 cl- h. w.______
Prawdziwe do nabycia u firm znakiem •{* zaznaczonych.

0
1
t

i

l e j  t r a n o w y  z  w ą t r o b y  d o rs z a , sporządzony przez M. 
Krohn et Co. w Bergen (Norwegja.) Ten tian jest jedynym, który z jmmię- 
dzy wszystkich innych w handlach się znaj lujących gatunków, do celów le
czniczych się przydaj*.

Cena flaszki wraz z przepisem użycia I z łr. a. w.
A . M O L L , Tnchlauben, w pobliskości Bazaru, we Wiedsiu. A

Prawdziwe sprzedają znakiem * naznaczone firmy:
Składy W« Lwowie [xftJ apt. J. Beiaere, [if*J F. W. Królikowski, [xf*] Z. Ruckera, apt- 
[ if]  St. Markiewicz, w Białej [xt*] A. rieichert, apt., [ if l  Krich Keler, apt. w 
tinniach  (xf*j B. Grnunspann ap., [if*] M. Kulak, apt., [ if ]  Bd. Liszka apt., 
[ if]  B. VVitosfaWski. apt. w Cztrn\owcach, [i*] Ig. Scbnircb, [i] 0. Alth apt., 
[tj J. Golicbowski apt., w Dobromilu [if*j N. Grctcwska ap., w Jjnihobynzu [x*j 
Jozef Alexiewicz ap., [i*] L. Dobrzeniecki, apt., w Glinianach [i*] A. Hełm, ap. 
w Gurahomora [xj B. Boł^zat ap.; w Haliczu  [x] A. Godzoner apt., u H usia- 
tyn ie  [zj W. Czerski, w Jarosław iu  [x*]Jó/. Rolims ap.; w Kamionce [x] L. Zawał- 
kiewicz, w Krakowie [*] dr. Flor. Sawiczewski, ap., [if*J W. Redyk apt.. [xf] 
M. Jawornicki [xfj K. Wiśniewski apt., [xf*J Józef Jalm, [ij A. Bazan apt., w L i 
ma nowie [xj Ant- Muller, apt.; w Nowym  nactu  [if") W. Filipek apt.; [x*j Ko 
storkiewicza spadk., w N owym  Targu [x*l Karol Laur; w Podgórzu [xj S.

owski apt., w Tarnopolu [x+*J F. Jamrogiewicz ap , [ if ]  A, Morawetz spadkob. 
Mich. Perl apt., w Tarnowie [if*] W. T A. Wielogorski, [ i f l  P. Miidner <& 

Conap., [ij-] F. Leszczyński, w Wadowicach [ ifj  Ig. Brosig, w APojnicz:ii [x] C. 
Nodzyński apt., w Zaleszczykach [i] Kodebski & Com., w Zbarażu [x*J Ed. Kruh 
apt., [x*j N. Silssermann.

Na mocy aktu fumliiejjnego 
i statutów k  p. Stanisława lir. 
Skarbka z roku 1843, ludziiż 

! iżatwimlzonugo przez wy a. Rząd 
Jstatutu organizacyjnego z dnia 
17. marca 1875, znajdzie 60 
dzieci w sierpa i u r. b. umieszcze
nie w Z a k ład z ie  s ie ró t i  ubo
gich W Drohowyżll, AV po
wiecie Żyd-łczowskim.

Zakład przyjmowad będzie 
dzieci obojej płci, rebgii chrze-
ściańskiej, boz względu na mi j- 
acc ich urodzenia i stan, jeśli 
tylko pochodzą z rodziców w Ga
licji stale zamieszkały;h. Pier
wszeństwo mają ślubne lub nie 
ślubne dzieci bez ojca i matki,
nio mające wcale żadnego ma 
ątku dostatecznego na swoje ii- 

trzymanie, ani krewnych, ktu- 
rzyby z prawa do utrzymania ich 
byli obowiązani i ten obowiązek 
‘peiuiri mogli- i y 1 ho w razie,
gdyby nie było dostatecznej liczby^ 
sierót, przyjmowane będą dzieci" 
mające wprawdzie rodziców, ale 
tak ubogich, ^ nio są w stanie 
dzieci swych utrzymać. Chłopcy, 
którzy nogą być do Zakładu
przyjęci, winni mieć najmniej 
siedm zaczętych a najwięcej dzie
sięć lat ukończonych, dziewczęta 
zaś najmniej sześd zaczętych, a 
najwięcej ośin lat ukończonych.

Zwierzchność gminna, opie
kun, a względnie rodzice, lub o- 
soba prywatna pragnąca w Za
kładzie umieścić dziecię, ma imie
niem tegoż wnieść prośbę do pod 
pisanej Dyrekcji w Drohowyżu, 
poczta Mikołajów, załączając 
następujące dokumenta:

a) świadectwo ubóstwa, wydauo 
przez zwierzchność gminną i 
miejscowego p le b a n a ,

b) metrykę chrztu,
c) świadectwo zdrowia, wydane 

przez le k a r z a ,
d) świadectwo szkolno, j' śli 

dziecko w szkole publicznej 
nauk pobierało.
Zaopatrzone powyższeini do

kumentami prośby wnosić należy 
najpóźniej do 1- lipca b. r. Po
dania wniesione później będą mo
gły być dopiero w następnych 
terminach przyjmowania sierót 
uweględnione. 2648 3 3

Wnoszący prośby zostaną w 
należytym czasie o przyjęcia sie
rót uwiadomieni i do odstawienia 
tychże do Z a k ła d u  zawezwani. 

Drohowyże, d. 15- maja 1876.

Z D y r e k c j i  Z a k ł a d u  
si rót i ubogich w 

Drohobyczu.

i m
„Zniżane erny.

. „BUClvEYE‘‘
najlepszy i najtańsze. 

Amerykańska

K osiark a  •
Ż n i n i n r k a

do nabycia w każdym handlu Machin 
rolniczych. 2.M3 18-20

L

JKS"'dostaje co tygodnia świeży transport*'̂23©
m y  sk ład  ii la Galicji 

H T  T 11'A
we Lwowie. 2222 IG - V

■&

Calu urządzanie maszynowa i fabryczne Tow;ir%.VstiT<l 
„k<t]iu W k il I lisy,ll, która była prawie największą w Au 
strji, zakupiłem.

Pomiędzy z ikupionemi maszynami znajdują się: parowe 
m aszyny  poziomo o sile 12 do r>() koni (liori/.ontal), kotły 
parowe od 200 do 1000u* powierzchni, 150 — 200 reze.r- 
woarów z blachy żelaznej, różnej wiol koś *i , pompy do 
pary i wody (Dunpfwasser iind Sp.'is«piimpmi), wielka ilość 
ru r  od 3 ‘ do 7U średnicy (Monlejiis), ugrzewacz*' i okrą
głe rezerwuary (Vorwii,rmer uud rundo' Behńlter), szyny  
szachtowe z należąceini do tychże wagonami trans- 
missje, w entyle , ku rk i, jakoteż różno n a r z ę d z ia ,  tudzież 
wiele innych |>rzedmiotń\v należących do zuk esu urządzenia 
maszynowego.

W  Powyższe przedmioty sprzedaję w Kału
szu w większych i mniejszych p irtjach po cenach 
najtańszych.

Wykazy otrzymać można w K a łu szu  we fabryce „K a li“ 
w mem biurze, w mych kantorach R c r l it l  Alexandi 
strasse 28, P ra g , Wienerstrasse 70.

J . Goldinann w B er lin ie

ler-
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2711 2—? król. pruski radca komercjalny.

D r o h o b y c z !
T r  n $ k n  w  l  e c  !

■■vni i J * pwblicKność uwiadamiam ninii-jszem iż w aptekach pod C * a r -  
,,,ę. “ f i r m  tak w I ł r o l io b y c z i i  jak też w miejscu kąpiełowem w 
i  rUMkuwcn urządziłoin

składy tegorocznych wód mineralnych,
sprowadzanych wprost ze zdrojowisk krajowych i zagranicznych, za 
których świeżość i prawdziwość ręczę.

Lwadze P. T. publiczności polecić sobie też pozwalam środki uniwer
salne, perfumerji, przyrządy chirurgiczne i gutaperkowe, które również w 
wielkim wyboize i ilościach na składzie utrzymuję

H e n r y k  B l u m e n f c l d ,
2600 3 — 3 aptekarz.

T ylko  losy w ydane jirzez p a ń s tw o  
byw ają  rozsy łane .

K o n i e c z n i e  m us i  s ię  w y g r a ć  
w H am burgu

Marek 3 7 5 0 0 0  
albo 2 8 * 7 . 7 0  z ł .
w najszczęśliwszy u r az ie  jako  
naj wyższa kwotę w w Lądkiem l * «  1 
s o w a n i n  p i e n i ^ ż n e m  
p r z e z  p a i i ś t w u  zi z w o l o  
n e m  I  K w a r a n i o w a n e m .

G ra  t a  s l i a d a  się z 81 .500 In- 
nów, z k tó ry c h  4 3 . 4 0 0  zateui 
większa połowa w przeciągu 
kilim miesięcy, w siedm iu  d z ia 
łach, jako  w ygryw ające ,  koniecz
nie wyło ow anr  być muszą.

Główno w y g ra n e  ewuut.

Marek 375.000
szczegółowo 250J OJ, 125.000, 
.'■0.000 , 00 .000  , 5 0 .0 0 0 ,
40 000, 36.000, 3 po 30.000,
25.000, 5  po 20.000, 6' jo  
15 000, 7 po 12.000, 11 po
10.000, 26 po 6-000, 55  po
4.000, 3 .000, 2.500, 200  po |  
2.400, 5 po 2 .000, 3 p «
po 1.500, 412  po 1.200. 621 J  
po 500, 35 po 300, 700 po 15- 
250, 42 po 200, 46 p i 150, * 
24.350 po I 3 d  itd. ^

W y p l a t a  w y g r a u y c l i  n a s t ą p i  ^  
natychmiast pod uwaraueja 1 ? 
p a ń s t w a .  ‘ _

Już 1 4 .  (  j 5 ł c / e r w c a ń
iiilbę Izie p i ar w no ciągnienie i e  
Wy g . a n y e ł j , na k tó re  w kładk i  I 
wynoszą Według p i a n o :  =
u a  1 c a ł y  o r y g i n a l n y  los  6 ma. t

rok, lun  z i , 3 . ' O, s .
ua 1., o.ygiualiiego losu ,) marek,  o.

lub  z.t. 1-71, a
n a  1 4 o r y g i n a l n e g o  l o s u  l ‘/a ma-  S; 

rea ,  lub  zt. U'JO.
Te" j.rzez jiańst,w“ z a g w a r a n t o - ! 

warie i beroem p a ń s tw a  zaopa-  I a 
t r zo n e  orygin aln e losy  (nie pro- i 
mesy) w ysy ła  ws/.ędzie za nade- 1 = 
s tan iem  gu tow ki ,  za pobran iem  1 „ 
pucztoweui. lub za w p ła tą  na  *< 
poczcie. W szys tk ie ,  n a w e t  liaj- ^  
mniejszo zam aw ian ia  wykonuję  , ~- 
p m ik tu a ln .e  , u rzęd ow y plan « 
C ią g u ic u i . i  d o łą  -zaiu g ra t i s ,  a po i ę  
ciągu euiu p rzesy łam  urzędowa j 5 
l istę  c i ą g n i e n i a  bez wezwania.  2“ 

C iągn ien ia  te n as tręcza ją  za- g 
te in największe korzyści, w licz- | = 
bio ich m i iśc i  się wiele z n a c z - ' ' *  

251 n j c h  kw o t  do w ygran ia ,  a w s z e l 
kie pre tens ję  uczestn ików zosta-  | 
jące  pod gw aruncją państw a j 
m ają p ew ność, że  w ygrane 
rzete lu ie  w ypłacone zostaną. 
Mojem n a jgo rę tszym  życzeniem 
będzie,  bym  się g e d n ie  w yw iąza ł  
z po łożonego  we m n ie  zaufani*.

Poniew aż  c iągn ien ie  już wkrótce 
się o d b ę d z i e ,  zapas lonów j e i t  
szczupły ,  zamówienia  liczne, u- : 
p raszuin  o łaskaw e zam ów ien ia  
w prost  do m nie

Albert Friedheim
B an k und Wcchsel- Geschaft ’ 
  i n  H a m b u r g . ______

o

Z liczby wielu wielkich wy
granych, które objęte były takim 
zbiorem i ktoro wypłaciłem wy
grywającym, wymieniam :
Marek 202000 ua Nr. 66501 ( 

„ 303000 „ „ 80643

Państwo czuwa nad c'4S |ii,oniami 
i gwarantuje wypłat<? wygranych .

w 1 : ioi i odpowiedzialny reU k tir  J m  D-brż.tńshi. Z irua-ira; „(ja/,.-i? 5' \ r it e '■»nt A. Sk^rl.


